
W SPÓLNE DZIEJE SP ISZĄ  LITWIN I P O LA K -str. 6

ŚRODA 21 LISTO PAD A  1990 R.

Nr 239 (11490) U / i l e ń s k i

Kalendarium
*  Środa (21.XI) J«st 325 dnl«rr> 

1990 r. Do kortca roku 40 dnL

•k Wschód Słońca — 8.01, za­
chód — 16.08. Dłuqoić dnia 8  godz. 07 min.

*  *  •
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 21 Jisto- 
pada zachmurzania z przejaśnie­
niami, krótkotrwała opady, wiatr 
południowo-zachodni, umiarko­
wany, temperatura 4—6 stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni przelotne opady, temperatu­
ra w nocy od —1 do +3 stopni, 
w dzień 1—6 stopni ciepła.

0 reformie gospodarczej, 
„nieposłusznych** samorządach 

i... przydziale samochodów
We wtorek kontynuowano dys­

kusję na temat reformy gospo­
darczej. Przedstawiono min.
projekt Ustawy RL „O trybie
1 warunkach zwrócenia nierucho­
mości, które się zachowały". 
Przewiduje on, że byli właści­
ciele, a także w  razie śmierci 
ich dzieci* rodzice czy małżon­
kowie, jeśli są ani obywatelami 
RL i posiadają zaświadczaj ący 
dokument, mają prawo dó otrzy­
mania zracjonalizowanego nieg­
dyś mienia lub w razie .niemoż­
liwości zrealizowania tego £ g |i 
kompensaty. W  projekcie tej 
ustawy przewidziany jest me­
chanizm reglamentujący sposo­
by wcielenia w  życie tego pos­
tulatu, Padły różnorodne opinie 
na temat projektu. K. Rimkus 
proponował m in . tylko po doko­
naniu inwentaryzacji podejmo­
wać taką ustawę.

Niemal całe poranne posiedze­
nie poświęcono sprawom refor­
my gospodarczej. Jedni krytyko­
wali rząd, jego program refor­
my gospodarczej, inni natomiast 
nie podając konkretnej recepty 
ńa lepsze życie pp  prostu stwier­
dzali, że Sytuacja w gospodarce 
nie tylko nie ulegapopraw ie, 
ale pogarsza się. ^Dyskusję na 
tematy ekonomiczne postano­

wiono kontynuować we czwar­
tek.

Wczoraj podjęto Uchwałę RN 
RŁ, na której mocy unieważnia 
się decyzje Telsziajskiej Rejono­
wej Rady Samorządu z dnia 
24 maja 1990 roku. dotyczące 
ustalenia wynagrodzenia prze­
wodniczącemu tej rady oraz 
naczelnikowi rejonu. . Zobo­
wiązano Telsziajską Radę 
Rejonową Samorządu do us­
talenia płacy swemu kierow­
nictwu zgodnie z  uchwałą rzą­
dową z dnia 23 października 
1989 roku. S. Kropas, przewod­
niczący komisji parlamentarnej 
cis. samorządów zaznaczył, że 
dojrzała potrzeba podjęcia us­
taw y o zarządzaniu administra- 

- cyjnym. A  propos, kolejny raz 
w  ' toku zatwierdzania porządku 
dziennego wynikła dyskusja o 
celowości włączenia tam tej 
kwestii; Nie bacząc n a  to, że L. 
Jankielewicz, R. Maciejkianiec i 
Sn? protestowali przeciwko te­
mu, pozostawiono to pytanie ja ­
ko rezerwowe. Jeśli chodzi o 
sprawy' samorządów, to  wczoraj 
podjęto też Ustawę RŁ ĄÓ  uzu­
pełnieniu artykułu 21 Ustawy 

. RL o  podstawach- samorządu te­
renowego", w  myśrfetórej przy 
samorządach ma być utworzona ,

W  PA RLA M EN CIE

R E PU B L IK I

służba kontrolująca.
Czy potrzebna nam armia? 

Dyskusja na  ten  temat wywiąza­
ła się w toku omawiania projek­
tu Uśtawy RL „O służbie och­
rony kraju". W . Jasukaityte, L. 
Jankielewicz, M. Stakwilewiczius
1 in. próbowali przekonać depu­
towanych, że nie dojrzała jesz­
cze potrzeba podejmowania ta­
kiej ustawy. Niestety, ich pro­
pozycja n ie  zyskała. poparcia 
większości. Ustawę podjęto. „Już
2  rana na sali parlamentarnej 
przebrzmiała interesująca wia­
domość: o godzinie 19 przewi­
dziano. posiedzenie. przy zam­
kniętych drzwiach. Chodziło o 
sprawę przydziału samochodów 
dsbówyęh deputowanym do. Ra­
dy Najwyższej. Jednak w  koń­
cu zadecydowano, że dzienni - 
karze m ogą być obecni. Posta­
nowiłam. '  Skorzystać - z takiej 
możliwości, ale o tym -— innym 
razem.

|  Jadwiga BIELAWSKA

Drzwi do Europy otwierają się z trudem...
Jak już informowano, -minist­

rom spraw zagranicznych państw 
bałtyckich odebrano mandaty 
gości komitetu , organizacyjne­
go Konferencji Paryskiej. Do­
tychczas -jnie, są jasne okolicz­
ności tej dziwnej decyzji 

W  poniedziałek wieczorem w 
„Grand Hotel" odbyła się kon­
ferencja prasowa, ministrów 
■państw bałtyckich, w której, co 
prawda* minister spraw zagfani- 

- cznych Iitw y nie uczestniczył; 
W  jej toku minister spraw zag­
ranicznych Łotwy Jania J  urka - 
nas powiedział, że jeszcze przed 
posiedzeniem inauguracyjnym 
przedstawiciel komitetu organi­
zacyjnego wezwał ministrów 
państw bałtyckich i rozmawiaj 
Z-.n&iń 45 minut. Poczas spotka­
nia francuski minister zakomu­
nikował, że usunięcia gości z 
republiki bałtyckich z kónfereh-

R oz mo wy  
w Bonn

' Zastępca przewodniczącego 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Rady Najwyższej Iitwy, sekre­
tarz Komitetu Centralnego KPL 
J. Paleckis w Bonn spotkał się 
z sekretarzem Niemieckiej Par­
tii Socjaldemokratycznej H. E. 
Dingelsem.

Odbyła się również rozmowa 
z ekspertem ds. polityki zagra­
nicznej frakcji Partii Socjalde­
mokratycznej w niemieckim 
Bundestagu J. Tydtke, podczas 
którego omówiono możliwości 
rozwoju współpracy parlamentów 
Litwy i Niemiec oraz ich komi­
sji.

(ELTA)

' ęji ' domagała sję delegacja 
ZSRR. W  przeciwnym razie de­
legacja radziecka groziła opusz­
czeniem konferencji. Tam t ó w - 
ńież było powiedziane, iż czło­
nek delegacji radzieckiej propo­
nował ministrom bałtyckim przy­
łączyć się do delegacji ZSRR, 
jednakże ministrowie Iitwy, Łot­
w y i Estonii odmówili.

„Głos Ameryki" poinformo­
wał, że. przedstawiciel\ Danii na 
konferencji oświadczył, \ż  pańs­
twa bałtyckie musiałyby wziąć 
równoprawny Udział w  procesie

helsińskim. T e  idee poparł rów­
nież prezydent CSRF W. Havel.

Radiostacja „Wolna Europa" 
również .szczegółowo . informo­
wała o przeprowadzonym . w 
Paryżu spotkaniu ministra spraw 

- zagranicznych Litwy A. Saudar- 
gasa z sekretarzem stanu USA. 
Z tej okazji A. Saudargas wrę­
czył J . Beckerowi posianie prze- 
wodniczącego Rady Najwyższeg 
Republiki Litewskiej W . Lands- 
bergisa do prezydenta USA -G. 
Busha.

(ELTA) --

Spotkanie ekspertów wojskowych
19 listopada w Moskwie od­

było się spotkanie grup eksper­
tów Iitw y i ZSRR ds. armii i  ob­
rony. Grupy te utworzone zo­
stały podczas drugiego spotka­
nia konsultacyjnego delegacji 
Republiki Litewskiej i ZSRR 20 
października.

W  składzie litewskiej grupy 
ekspertów był dyrektor general­
ny Departamentu Ochrony Kra­
ju  Republiki Litewskiej A. Sut- 
kewiczius, deputowani do Rady 
Najwyższej A. Abiszala, J. Liau- 
czius, pracownicy Departamen­
tu Ochrony Kraju A. Waitkai- 
tis, J . Geczas. Grupą ekspertów 
ZSRR kierował szef sztabu gene­
ralnego, generał armii M. Męi- 
siejew.

Na spotkaniu ekspertów oma­
wiano przyszłe stosunki Litwy 
i ZSRR w  dziedzinie ochrony, 
status tymczasowy przebywają­
cej na Litwie Armii Radzie­

ckiej, problem obywateli Iitwy, 
odmawiających służby w  Armii 
Radzieckiej.

Uradzono utworzyć dwie ko­
misje mieszane. Jedna z nich 
zajmie się opracowaniem tymcza­
sowego statusu Armii - Radzie­
ckiej, ustaleniem rejonów jej dy­
slokacji na Litwie, warunków zao­
patrzenia materialnego, druga roz­
patrywać będzie problemy mło­
dzieży, która się Wycofała z
wojsk ZSRR. Wyniki pracy 
komisji grupy ekspertów omó­
wią na początku grudnia. Na­
stępnie Wnioski \  przekazane zo­
staną delegacjom państwowym.

Generał armii M. Moisiejew 
zapewnił, że przemoc w stosun­
ku do obywateli Litwy, którzy 
odmówili służby w armii ZSRR, 
nie. będzie stosowana. Jedno­
cześnie podkreślono, że tym, któ­
rzy -się zdecydują na służbę w 
Armii Radzieckiej rząd Litwy nie 
będzie stawiał przeszkód.

W Radzie Najwyższej 
Republiki Litewskiej

19 listopada odbyło- się nad­
zwyczajne posiedzenie p§ Prezy­
dium Rady Najwyższej.

W  związku z  wydarzeniami w 
sobotę w  W ilnie-podjęte zostało 
oświadczenie 'Prezydium Rady 
Najwyższej.

Omówiono również sytuację

pblityczną .Iitwy inne związa­
ne z  tym-kwestie.

.Podjęto uchwałę w sprawie 
stworzenia programu telewizji 
litewskiej, zamiast drugiego pro­
gramu telewizji ZSRR i  uchwa­
łę w sprawje konsultacji między­
parlamentarnych' z  Białorusią. .

i  (ELTA)

Depesza R. Ozolasa 
do W. Dogużijewa

. 20 listopada Wicepremier Repu- - 
bliki litewskiej" Romualdas Ozo- 
laS wystosował dó zastępcy , prze­
wodniczącego Rady 5 Ministrów 
ZSRR W italija Dogużijewa na­
stępującą depeszę:

Po tym» gdy w  związku z ob­
radami W Radzie Najwyższej 
ZSRR Odłożyliście spotkanie

przygotowawcze d o  rozmów de­
legacji wspólnej, grupy roboczej 
JLitwy i  Związku Radzieckiego, 
nie otrzymałem żadnych nowych 
wiadomości. Liczę na prędką in­
formację. Jesteśmy przygotowani 
do pracy.

Służba informacyjna rządu

Słowo o Czytelnikach
Niespodziewana

p o m o c n i c a
Zgłosiła się do redakcji tele­

fonicznie: Może mogłaby w
czymś pomóc? Oczywiście, bez­
interesownie. Bo "2fryba_ teraz w 
okresie prenumeraty macie moc 
papierkowej roboty. Czytałam, 
ile datków otrzymujecie, a więc 
trzeba wypisywać kwitki. Może 
ja  to zrobię? A wy będziecie 
mieli więcej czasu na twórczą 
pracę. .

Co tam kryć. Spadła nam ta 
propozycja, jak z nieba, i szcze­
rze mówiąc, dziś sami myślimy, 
jak bez pani Eugenii dalibyśmy 
sobie rady. Zyć bez takich za­
angażowanych ludzi byłoby nie­
zmiernie trudno —  to fakt nie­
zbity.

Mieszkanka Trok pani Euge­
nia Użkurnłene nie zasklepia się 
w czterech ścianach swego mie­

szkania, które po niedawnej 
śmierci męża jest szczególnie 
puste: Wychodzi więc do ludzi 
poprzez aktywną działalność w 
miejscowym czyli trockim od­
dziale ZPL, poprzez właśnie ta­
kie serdeczne odruchy, jak to 
było w przypadku naszej gaze­
ty.

— Kiedy przeczytałam w , /Ku­
rierze", że źle jest z prenume­
ratą —■ kontynuuje —■ nie mog­
łam uspokoić się, myślałam, jak 
pomóc gazecie. Nie mam takich 
możliwości, by obejść np. kilka 
wsi, aby zaktywizować ludzi do 
prenumeraty. Sama też już nie 
pracuję. Dobrze mojej koleżan­
ce szkolnej, wiernej przyjaciół- ‘ 
ce waszego pisma Janinie Butie- 
niene, która pracuje w szkole. 
To dzieci zachęci do czytania,

to niektórym rodzicom przypom­
ni, że jeszcze nie zaprenumero­
wali gazety, to przypadkowo 
spotkaną znajomą zaciekawi ja­
kąś -publikacją. Ma więc wielu 
nowych prenumeratorów na 
swym koncie. Ja tego w tym 
roku nie zrobiłam więc mo­
że w redakcji pomogę...

1 rzeczywiście pomogła. A 
jednocześnie potwierdziła sta­
rą prawdę, że nie ma nic pew- 
niejszego nad przyjazną, dłoń.

- Dziękujemy!
Helena GŁADKOWSKA 

Fot. W. Charta
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OŚWIADCZENIE PREZYDIUM RADY 
NAJWYZSZEJ REPUBLIKI LITEW SKIEJ

Prezydium Rady Najwyższej anocy przeciwko uczestnikom
w y r^ i Sta. spokojnej pikiety oraz strzelaniny

2S S T p io » « S T p o to p i*  w y j"1 m miMlav co aaraża ™6-g a n S a S  woskowego ZSRR w szkańców na niebezpieczeństwo.
Wilnie 17 listopada i użycie prze-

Przewodnlczacy Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 19 listopada 1990 X.

OŚW IADCZENIE PREZYDIUM RADY 
NAJWY2SZEJ REPU BLIK I LITEW SKIEJ

Prezydium Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej jest zdania, 
że na jakichkolwiek wiecach 
protestacyjnych przeciwko bez­
prawnemu pobytowi obcego woj­
ska na Litwie nie powinno być

haseł obrażających godność na­
rodową ludzi, gród) 1 działań 
zwiększających napięcie w społe­
czeństwie, sprzecznych z zasada­
mi demokracji i normami praw- 
nyml.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 19 listopada 1990 r.

OŚW IADCZENIE STOWARZYSZENIA 
PRZEMYSŁOWCÓW LITWY

W SPRAWIE UCHWAŁY RADY MINISTRÓW ZSRR 
Z 23 PAŹDZIERNIKA 1990 ROKU NR 1070

wiając sobie 1 podjudzając ludzi 
różnych narodowości, - sytuacji 
społeczeństwa i zespołów., W  
tym przypadku wykorzystano ni­
gdzie nie zarejestrowane . tak 
zwane Stowarzyszenie Wójnych 
Przemysłowców Litwy.
Nie zamierzamy orzekać o dzia­

łalności tego stowarzyszenia, gdyż 
wszeHtie próby znalezienia kon­
taktów z nią były niepomyślne. 
Jednakże udzielane jej przez rząd 
ZSRR wyjątkowe pełnomocnict­
wa w Republice Litewskiej wy­
raźnie wskazują, że podstawowa 
działalność wymienionego stowa­
rzyszenia nie ma nic wspólnego 
ani z celami Litwy, ani wolnej 
działalności przemysłowej.

Uznając prawo każdego obywa­
tela, zespołu do stowarzyszenia . 
się w zjednoczenia, wspólnoty 
l i*  towarzystwa, Stowarzyszenie 
Przemysłowców Litwy kategory­
cznie wypowiada się przeciwko 
celom tych ludzi, przeciwko 
wykorzystaniu struktur społecz­
nych znajdujących się w każdym 
demokratycznym społeczeństwie 
do celów wrogich Litwie.

Stowarzyszenie Przemysłowców 
Litwy aprobując stanowisko rzą­
du replibliki wyrażone 27 paź­
dziernika br. w apelu do praco­
wników i kierowników przedsię­
biorstw Litwy oświadcza:

Wymieniona uchwala i nastę­
pujące po tym działania Rady 
Ministrów ZSRR dobitnie wyka­
zały jej niechęć do uznania rea­
liów politycznych, brutalny na­
cisk na rozmowach oraz wtrą­
canie się do spraw wewnętrznych 
Republiki Litewskiej i całkowite 
ignorowanie naszych ustaw.

To wszystko usiłuje się podać 
jako „prośby zespołów pracow­
niczych11 oraz innymi wypróbo­
wanymi środkami w czasach sta­
linizmu i breżniewizmu podczas 
gdy rzeczywiste cele ukrywa się 
za kurtyną deklarowania pięk­
nych słów i szlachetnych dążeń.

Kierownictwo Związku Radzie­
ckiego już nie po raz pierwszy 
inspirując tworzenie różnych nie- 
rejestrowanych w Republice l i ­
tewskiej struktur społeczno - po­
litycznych, realizuje zasadę 
„dziel i rządź" wzmagając napię­
cie w społeczeństwie, przeciwsta-

O SW IADCZENIE STOWARZYSZENIA 
PRZEMYSŁOWCÓW LITWY

Stowarzyszenie Przemysłowców 
Litwy nie broni kierowników 
przedsiębiorstw, którzy nie dążą 
do utrwalenia niepodległości l i t .  
wy, są skompromitowani, nie od­
powiadają swoim obowiązkom, 
nieefektywnie pracują.

Jednakże ostatnio odnajduje 
się coraz więcej osób, nawet or­
ganizacji, usiłujących w prasie, 
telewizji, a zwłaszcza w ulotkach- 
ogłoszeniach nastawić społeczeń­
stwo przeciwko wszystkim obe­
cnie pracującym kierownikom, 
zmierzającym do dyskredytacji 
na podstawie wszelkich pomó­
wień. W ulotkach - ogłoszeniach 
wzywa się do zbierania o kiero­
wnikach danych kompromitują­
cych ich. Nie sprzeciwiamy się, 
aby wyjaśnione zostały błędy i 
wykroczenia kierowników, ale 
sądzimy, że powinny się tym zaj­
mować organy wymiaru sprawie­
dliwości i jeżeli działalność kie­
rowników zostanie uznana \ za

bezprawną, karę ma orzekać sąd.
Rada Stowarzyszenia Przemys­

łowców Litwy wypowiada się 
przeciwko kampanii samowol­
nego zbierania faktów kompro­
mitujących kierowników wszy­
stkich szczebli, śledzenia ich, 
co przypomina nam smu­
tnej sławy czasy Stalina 
— Berii. Rada Stowarzyszenia dzi­
wi się, że do antykonstytucyjne­
go zbierania tych pomówień włą­
cza się kontrola państwowa, 
gdyż cały kompromituj ący mate­
riał zaleca się przesyłać jej.

Rada Stowarzyszenia Przemys­
łowców Litwy potępiając takie 
przypadki wzywa do zrobienia 
tego samego wszystkie organiza­
cje społeczne i państwowe, ina­
czej bowiem sytuacja kraju ule­
gnie dalszej komplikacji, pogor­
szy się sytuacja polityczna i e- 
konomiczna Litwy, a  cieszyć się 
tym będą tylko wrogowie nie­
podległości Litwy.

Zajdą zmiany w 
strukturze rządu

K ONFERENCJA PRASOW A
19 listopada w gma- wysokich kwalifikacjach.

USTAWA REPU BLIK I LITEW SK IEJ 
O CZĘŚCIOWEJ ZM IANIE USTAWY O PO PRA W IE 

« . c^ S ? 5 t TRZENIA EMERYTALNEGO 
MIESZKAŃCÓW REPU BLIK I LITEW SK IEJ

2. Artykuł 9 podać w nastę­
pującej redakcji:

„Ustalić takie minimalny wy­
sokości rent inwalidzkich dla ro­
botników, pracowników umysło­
wych, kołchoźników, uczniów i 
innych obywateli: dla inwali­
dów I i n  grupy — 80 proc., ale 
nie mniej niż ustalona wysokość 
do chwili uprawomocnienia ni­
niejszej ustawy, HI — 50 proc. 
minimum socjalnego.

Za«ępca przewodniczącego Rady Najwyższej
Wilno, 15 listopada 1990 r. ReP"bUk'  Ł  MOTIEKA

Rada Najwyższa Republiki l i ­
tewskiej postanawia:

Częściowo zmienić ustawę o 
poprawie zaopatrzenia emerytal­
nego mieszkańców Republiki l i ­
tewskiej:

1. Artykuł 6 podać w następu­
jącej redakcji:

„Ustalić jako minimalną lentę 
starczą 80 proc. minimum so­
cjalnego".

k r o n ik a  
Rząd Republiki Litewskiej 

zwolnił Rimantasa Purtulisa z 
obowiązków dyrektora general­

nego Departamentu Kontaktów 
Gospodarczych z zagranicą w 
związku z przejściem do innej 
pracy.

W ILN O ^H  
chu rządu na konferencji pra­
sowej premier Republiki Litew­
skiej Kazimiera Prunskiene zło­
żyła dziennikarzom oświadczenie 
O zmianach w strukturze iządu.

Ubiegłej soboty na naradzie 
rządu wyraziłam niemało kryty­
cznych uwag pod adresem dy­
rektora generalnego Departa­
mentu. Stosunków Gospodar­
czych z Zagranicą, Rimantasa 
Purtulisa, powiedziała ona. Dzi­
siaj rano R. Purtulis wręczył po­
danie, prosząc ó: zwolnienie go 
z zajmowanego stanowiska. Na 
odbytym następnie posiedzeniu 
rządu uwzględniono prośbę . dy­
rektora generalnego. W  najbliż­
szym czasie widocznie trzeba 
będzie poważnie - ̂ skorygować 
działalność Departamentu Sto­
sunków Gospodarczych z Zagra­
nicą z  myślą o  tym, aby można 
było efektywniej pracować _ z 
partnerami zagranicznymi, le­
piej wykorzystać możliwości in­
westycji zagranicznych, zazna­
czyła premier.

Premier rządu republiki poin­
formowała, że wyraziła również 
niezadowolenie z pracy ministra 
rolnictwa Wytautasa Knaszysa. 
Nie mogę pracować z kierowni­
kami, którzy nie potrafią stać e?ę 
liderami w swojej sferze. Po­
czuwam się do winy, że nie 
uczyniłam tego przedtem, zau­
ważyła ona.

Kazimiera Prunskiene zakomu­
nikowała, że już nieraz zwracał 
się do niej minister finansów 
Romualdas Sikorskis, prosząc o 
przeniesienie na emeryturę. Ro­
mualdas Sikorskis jes“t kompe­
tentnym specjalistą o  bardzo

■ p r o ­
wadzącym bardzo ważną i zło­
żoną pracę na rzecz Litwy. Na 
prośbę premiera R. Sikorskis 
zgodził się pełnić obowiązki mi­
nistra zanim Rada Najwyższa 
zatwierdzi nowego ministra fi­
nansów. Premier proponuje na 
to stanowiskcPdeputowanego do 
Rady Najwyższej Audriusa Ru- 
dysa.

Premier Tepubliki wyraziła ży­
czenie, aby jako trzeci wicepre­
mier został zatwierdzony depu­
towany do Rady Najwyższej 
publiki Litewskiej, , profesor 
zimieras Antanawiczius.

Dziennikarzy poinformowano 
również, że przewiduje się zmia­
ny w strukturze rządu. Może 
powstać kwestia reorganizacji 
niektórych ministerstw, być mo­
że, ich połączenia. Dyktuje 

. zmieniająca się sytuacja, zresztą 
nie uniknięto też widocznie błę­
dów kształtując struktury rządu, 
zauważyła ona.

Kazimiera ■ Prunskiene złożyła 
oświadczenie w  sprawie publi­
kacji w gazecie „Litwa Sowiet- 
skaja", y r  której jej ojciec Pra- 
nas Stankewiczius oskarża się 
nieistniejące zbrodnie. W  owym 
czasie mój ojciec już spoczy­
wał na cmentarzu Labanoras 
w  żaden sposób nie mógł t< 
uczynić, powiedziała ona.

Na konferencji prasowej prze­
mawiali i odpowiedzieli na 
tania dziennikarzy minister 
downictwa i urbanistyki Algi- 
mantas Naswytis, zastępcy mini- 
stra Julius Laiconas i  Algirdas 
Wapszys.

(ELTA)

W y w i a d  a a  t e m a t  a k t u a l n y

Łączy nas wzajemny interes
W  Wilnie z krótką wizytą przebywali kierowniczka wydziału 

eksportu i organizacji wysław „Polexpo" Jolanta ZYGMANOW- 
SKA i pracownik tego wydziału Tadeusz BOMB ALA. Poprosiliś­
my gości, aby opowiedzieli o celach wizyty w  Wilnie.

J. ZYGMANOWSKA: Wiosną 
tego roku podczas Targów Lip­
skich nawiązaliśmy znajomość z 
kolegami z  Litewskiego Ośrodka 
Wystawowego „LUexpo“. Pozwo­
lę sobie przypomnieć czytelni­
kom „K, W.“, że ftFółexpoM już 
od 40 lat zajmuje się organizo­
waniem wystaw. Wykonujemy 
także niezbędny sprzęt, urządza, 
my stoiska do prezentowania naj­
różnorodniejszej produkcji.

„Połexpo" wykonuje zamówię, 
nla firm nie tylko polskich, ale 
również wielu zagranicznych. Od 
dawna i owocnie współpracuje­
my z Anglikami, Amerykanami, 
Francuzami, Niemcami, Węgrami. 
Przy czym chodzi nie tylko o 
niezbędną pomoc udzielaną im 
u nas, w Polsce, ale również do 
urządzania wystaw za granicą. 
Stąd właśnie są chęci nawiąza­
nia współpracy z kolegami lite­
wskimi. „Litexpo“ posiada dosko­
nałe pomieszczenia i pewien 
sprzęt. Nasza strona natomiast 
dysponuje dużym potencjałem 
materialnym. Na przykład, moż­
na byłoby u  wilnian zamówić ja ­
kiekolwiek prace techniczne pod­
czas organizowania naszych dc- 
spozycji na terytorium ZSRR, aby 
zaoszczędzić na przewożeniu ma­
teriałów. Dlaczego nie można by­
łoby również zorganizować 
wspólnie solidnej wystawy gos­
podarki narodowej Litwy — tu, 
ewentualnie u  nas w Polsce lub 
gdzieś w inym kraju.

Po drugie, można byłoby w 
Wilnie zorganizować obszerny 
pokaz różnorodnych polskich to­
warów. I gdy, jak się spodzie­
wam, nastąpią zmiany w przepi­
sach ekonomicznych, dlaczego 
nie można byłoby tu  sprowadzić 
znakomitych naszych rzemieślni­
ków, aby mogli sprzedać swe 
wyroby.

T. BOMB ALA: Mogę jedynie 
dodać, źe Litewski Ośrodek Wy­
stawowy prześcignął nasze o c z e - l  
kiwania. Zaspokaja on wymaga­
nia na najwyższym poziomie eu­

ropejskim. Mówię to  również . 
ko pracownik analogicznej firmy 
'berlińskiej, więc mogę porówny. 
wać. Naturalnie, ośrodek wileń­
ski pod względem rozmiarów jest 
znacznie skromniejszy, ale pod 
względem wyposażenia niewiele 
jej ustępuje. I  to  też pozwala 
patrzeć z optymizmem na naszą 
przyszłą współpracę.

Aloyzas TARWYDAS, dyrektor 
„Iitezpo": Z zadowoleniem po­
dejmujemy kolegów i jednocze­
śnie naszych najbliższych sąsia­
dów zagranicznych. litewski Oś­
rodek Wystawowy poszukuje no. 
wych form współpracy, szczegól­
nie podczas przechodzenia 
gospodarkę rynkową. Dlatego 
szczególnie cenne jest nam doś­
wiadczenie ltPolexpo‘' w reorga­
nizacji działalności wystawowej 
reklamowej i komercyjnej.

Co dotyczy konkretnych proje­
któw, o których mówiliśmy, jest 
to  wymiana wystaw na zasadzie 
barterowej. Pmzez to  będą tu pre­
zentowane firmy polskie, my zaś 
przedstawimy u nich te  organi­
zacje litewskie, które poszukują 
więzi z partnerami połskinri.

P0 drugie, strona polska liczy, 
że z naszą pomocą wejdzie na 
rynek związkowy. Niewątpliwie, 
mogą tu  odegrać swoją rolę da­
wne kontakty robocze, jakie ma­
my z organizacjami wystawowy­
mi w Rosji i innych republikach.

Wreszcie, chętnie nabylibyśmy 
specjalne meble wystawowe i in­
ne urządzenia, którymi „Polexpo'* 
dysponuje pod dostatkiem.

Podczas naszego obecnego spo­
tkania dokonaliśmy wymiany in­
formacji o  wzajemnych możliwo­
ściach i życzeniach oraz otrzy­
maliśmy zaproszenie, aby na 
miejscu obszerniej zapoznać się 
z funkcjami „Polesspo11. Spodzie­
wamy się, że wtedy właśnie zo- I 
stanie podpisana umowa o 
współpracy, która stanowi przed­

miot wzajemnego zainteresowania.
Rozmawiał I 

Modest SZEJNBERG

NA SPOTKANIU KBWt 
W PARYŻU

PARYŻ. Kontury granic geo- 
graricznycn $4 krajów £ujopy i 
Ameryki Północnej wycięte z 
drzewa, w przestrzeni otoczonej 
ze wszystkich stron stołami, przy 
który cn zasiadają ilerowuicy 
pnflsfw — tdK wygląda dzisiaj 
sala plenarnych posiedzeń ośro­
dka Komerencji między narodo­
wy cn przy Ayenue Kleoer w 
stolicy rrancji. W tym gmachu' 
otwarte zostaio paryskie spotka­
nie szeiów państw i rządów kra­
jów —- uczestników Konierencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. W składzie delegacji 
Związku Radzieckiego są prezy­
dent ZSRR M. Gorbaczow, mi­
nister spraw zagranicznych Ł  
Szewardnadze, minister obrony 
D. Jazów.

Spotkanie paryskie jest dru­
gim podobnym forum po odby­
tej w  roku 1975 konferencji w 
Helsinkach, która zapoczątko­
wała proces rozwijania współ­
pracy europejskiej. Obecne fo­
rum odbywa się w chwili, gdy 
na kontynencie europejskim na­
stąpiły głębokie przemiany. 
Główną kwestią, jaką omiawla 
się w Paryżu jest przyszłość Eu­
ropy 1 współpracy europejskiej.

Uczestników spotkania powi­
tał prezydent Francji F. Mitter- 
randL

Wśród innych na spotkaniu 
przemawiał prezydent ZSRR M. 
Gorbaczow.

SPOTKANIA W  PARYŻU

19 listopada po wieczornym' 
posiedzeniu spotkania paryskie­
go odbyła się dłuższa rozmowa 
M. Gorbaczowa 1 George'a Bus­
ha. W  duchu ukształtowanej 
między nimi otwartości, bezpoś­
redniości 1 głębokiego zanfanl* 
wzajemnego prezydenci omówi­
li rolę ich krajów w procesie 
europejskim, w sprawach świa­
towych — z uwzględnieniem 
wewnętrznych przemian w  t s p p  
gotowości i możliwości Stanów 
Zjednoczonych udzielenia popar­
cia przebudowie na najtrudniej­
szym jej etapie.

Szczególną uwagę poświęcono 
wspólnym działaniom w związku 
z agresją iracką.

Porozumiano się, te  prezydent 
Stanów Zjednoczonych złoty 
oficjalną wizytę w ZSRR na po- 
a # u  przyszłego roku.

Rankiem 20 listopada przed 
kolejnym posiedzeniem spotka­
nia paryskiego M. Gorbaczow L 
Margaret Thatcher kontynuowa­
li swój stały dialog. W  energi­
cznym i życzliwym stylu, który 
ukształtował się w ich rozmo­
wach, wymienili poglądy na od­
bywającą się tu  konferencję eu­
ropejską.

WARUNKI ŻYCIA W  100 
NAJWIĘKSZYCH MIASTACH 

Św ia t a

WASZYNGTON. Wśród 100 
największych miast świata „naj­
wygodniejsze" dla zamieszkania 
ludzi są Melbourne (Australia), 
Montreal (Kanada) 1 Seattle 
(USA.), a „najbardziej niewygód- 

— Lagos (Nigeria), Kinsza- 
(Zair) |  Dakka (Bangladesz). 

Taki wniosek wysnuli 
amerykańskiego komitetu ba- 

dania kryzysowego wzrostu lud­
ności.

Oceny warunków ty  d a  doko­
nywano według dziesięciu para­
metrów, w tym — poziomu prze­
stępczości, wydatków ludzi na 
artykuły spożywcze w stosunku 

ich ogólnego zarobku, hała- 
śmlertelnoścl dzieci, czystoś- 

powietrzą itd.
Na ogół niezłe oceny otrzyma­

l i  cztery miasta radzieckie: Ki­
jó w  zajął 22 miejsce (74 pkt), 
Moskwa — 35 J64 pkt), Lenin­
grad — 40 (62 pkt), Taszkient 
— 44 (60 pkt). Wszystkie one 
[znalazły się w  grupie miast „o 
dobrych warunkach zamieszka- 
p H I ^ r z y  tym Kijów stał na 
lich czele, a Taszkient był ostatni.
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GOSPODARKA
Litewskie odrodzenie naro­

dowe, dążenie do samodzielnoś­
ci politycznej i gospodarczej 
wzbudziły zaniepokojenie wielu 
ziomków innych narodowości. 
y f  znacznym stopniu winni jes­
teśmy my sami — Litwini. Win­
ni chociażby przez to, -iż z po­
wodu euforii, pośpiechu, z ja- 
]Hm chcieliśmy wypowiedzieć, 
wyrazić to wszystko, co przez 
długie dziesięciolecia skupiło 
się w głębi naszych serc, za- 
pomnieliśmy o mieszkańcach 
innych narodowości. Nie wszys­
cy i nieczęsto zastanawialiśmy 
się nad tym, jak  nasza radość 
odzwierciedli się w  umysłach i 
sercach innych. Nie wybieraliś­
my słów, zwrotów. Zdaiwałoby 
się, drobiazg. W  stwierdzeniu 
np* iż część Polaków Wileńsz- 
czyzny stanowią spolszczeni Lit­
wini nie dopatrywaliśmy się ni­
czego obrażłiwego, a jednak...

(Nieporozumienie pogłębia­
ło również i to, iż większość z 
nas nie wiedziała, co nurtuje 
innych łudzi, co ich niepokoi. 
Daleko byto do dialogu, nie 
mówiąc już o zrozumieniu, czy 
porozumieniu. . Dobry począć, 
tek zrobft tygodnik „Sogłasije" 
publikując wypowiedzi Rosjan, 
Polaków oraz przedstawicieli in­
nych narodowości na temat 
-wpływu na nich zachodzących 
na Litwie procesów, ich oceny; 
Jestem przekonany, iż to  stale 
powinno być publikowane w 
którejś z gazet litewskich.

Po tym dłuższym wstępie sze­
rzej nieco chdaftym  wyjaśnić 
istotę samodzielności gospodar­
czej Litwy poprzez pryzmat sto­
sunków międzyirepublikańskich 
i narodowościowych. Oto garść 
statystyki , .Prawitielstwiennyj
Wiestnik" (nr 5, 1990 r.) podał 
dane o wynikach wywozu i 
wwozu produkcji republik 
związkowych w  1987 t. Wynika 
z nich, że w  przeliczeniu na ce­
ny światowe jedynie RiFSRR ma 
dodatnie saldo handlowe, tj. 
więcej dostarcza różnych wyro­
bów dla innych republik, niż sa­
ma otrzymuje od nich. Jest to 
olbrzymia suma — 41;3 mld ru­
bli. Z tego wniosek, ’ iżf Rosja 
karmi wszystkie pozostałe repu-: 
bliki, które nie s ą  w stanie wy­
żywić swych mieszkańców i są 
na je j  utrzymaniu. Czy jest to. 
sprawiedliwe - w stosunku do 
mieszkańców Rosji? Każdy ucz­
ciwy powie, że nie. Aczkolwiek 
np. tnidno sobie -uzmysłowić, 
dlaczego nawet Ukraina, tak za­
sobna w surowce, wspaniałą 
ziemię nie potrafi siebie utrzy­
mać. Dotychczasowy admimst-

Przez samodzielność— 
do porozumienia narodowego

racyjno-nakazowy system gos- | 
podarczy stworzył paradoksalny 
stan rzeczy. Kontakty gospodar­
cze między republikami opiera­
ją  się nie na handlu, lecz na 
scentralizowanym przydziale 
wyprodukowanych dóbr. Toteż 
każda z  nich zainteresowana 
jest lrdowieść'1 swej niemożliwo­
ści dostarczania większej ilości 
produkcji do funduszu scentra­
lizowanego i pragnie otrzymać 
od niego jak najwięcej. Kształ­
tują się więc nastroje konsump­
cyjne, jedna republika oskarża 
inną, że jest dla niej brzemie­
niem. Sternowi to  jedną z przy­
czyn napięcia między republika-

Po wtóre, dane statystyczne 
świadczą o tym, że w republi­
kach bałtyckich, ■. na Białorusi 
pracuje się lepiej, niż przecięt­
nie w  kraju. Otóż, w  Litwie 
tempo wzrostu dochodu narodo­
wego i wydajności pracy w us­
połecznionym sektorze w latach 
1985—87 przekraczały poziom 
związkowy odpowiednio o 8,4 i 
8,6 pkł. W  1987 r. na  Litwie na 
1 ' mieszkańca przypadało 2304 
rb. dochodu narodowego, tym­
czasem z  Związku — 2128 rb. 
Logicznie wynika więc, że pra­
cując lepiej nie możemy być na 
czyimś utrzymaniu. Ponadto mu­
sielibyśmy też lepiej żyć, niż w 
innych republikach. Tymczasem 
tak nie jest. Udowodnić to  moż­
na w  sposób następujący. W  
okresie lat 1981—85 dochód na­
rodowy na 1 mieszkańca Litwy 
wzrósł o 21 proc., a  realne do­
chody mieszkańców — zaledwie 
o  13" proc. Tymczasem realne do­
chody mieszkańców Kazachsta­
nu, Tadżykistanu i Turkmenii 
wzrosły odpowiednio o 9,6 i  8 
proc., mimo że przyrost ich 
dochodu narodowego byt zero­
wy. Stąd się nasuwa jeden tyl­
ko wniosek: istniejący w  kraju 
system gospodarczy nie pozwa­
la zrealizować zasady sprawied­
liwości społecznej. Innymi sło­
wy; oznacza to, iż każdy zatrud­
niony, każde przedsiębiorstwo, 
każdą republika muszą żyć zgo­
dnie z wynikami pracy. Przodo­
wnicy pracy muszą też przodo­
wać w stopie życiowej. Tot że 
efekt ekonomiczny, osiągany 
wydajniejszą pracą mieszkań­
ców Litwy nie przypada im w 
udziale, a  jest (Melony między 
inne republiki, ekonomicznie 
dotyczy nas wszystkich nieza­
leżnie od narodowości. Poprzez

| jednolity system pieniężno- 
kredytowy z zastosowaniem 
scentralizowanego odbioru za­
sobów i ich podziału oraz cen 
gabinetowych, owoce lepszej 
pracy wszystkich mieszkańców 
republiki trafiają do wspólnego 
kotła. Im lepiej pracujm y, tym 
lepiej się wynagradza, ale for­
malnie płaci się bezwartościo­
wym pieniądzem Otrzymane ru­
ble nie możemy wydać według 
swego uznania i potrzeb, gdyż. 
nie przydziela się odpowiedniej 
masy towarowej. Chcąc nie 
chcąc człowiek zmuszony jest 
oszczędzać. Pod względem 
wszelkich wskaźników oszczęd­
ności Litwa od szeregu lat przo­
duje w kraju, d ę b ie j nie zasta­
nawiając się, cieszyliśmy się z 
tego, byliśmy dumni ze swej 
pracowitości i  oszczędności. 
Oszczędności te  wraz ze środka­
mi budżetowymi zakładów pra­
cy stanowią zasoby kredytowe 
tworzone w republice. W  obli­
czu jednolitego związkowego 
systemu kredytowania zasoba­
mi kredytowymi dysponuje 
centrum, mimo że prawnie sta­
nowią one naszą własność, mu­
siałyby służyć kredytowaniu 
gospodarki litewskiej i miesz­
kańców. Nie można tu  się do­
patrzeć wcale stosunków eko­
nomicznych.

Rada Najwyższa republiki po­
wzięła uchwałę o gospodarst­
wach indywidualnych. Wymaga 
ona różnorodnej pomocy państ­
wa, przede wszystkim pożyczek. 
Rząd litewski nie może jednak 
rozstrzygnąć tej sprawy samo­
dzielnie. Odebrane nam zasoby 
kredytowe kierowane są na de­
ficyt budżetu kraju bądź finan­
sowanie pożyczki wewnętrznej. 
Im lepiej pracujemy, tym wię­
cej nam się zabiera. Mimo że 
mieszkańcy -Litwy stanowią za­
ledwie około 1,2 proc. mieszkań­
ców ZSRR, to ż naszych zaso­
bów kredytowych pokrywa się 
około 8 proc. związkowego de­
ficytu budżetowego.. Ale to  je ­
szcze 'nie wszystko. Większość 
z pewnością wie^ o tym* iż przez 
długie lata republika z własne­
go budżetu (czyli . z  naszych 
środków) dopłacała mieszkań­
com innych republik za to, że 

. ci jedU nasze produkty oraz za 
dostarczane do scentralizowane­
go funduszu artykuły mięsne i 
mleczne. Dopłaty stanowiły olb­
rzymie sumy. W ydaje mi Się, 
że to wystarczy, by uzmysłowić

anomalię i arifygospodarczy cha­
rakter więzi ekonomicznych 
między republikami. Z reguły 
nie jest 'istotne, która republi­
ka utrzymuje bądź jest utrzy­
mywana. Tak powikłane kontak­
ty i statystyka nie pozwalają 
dokładnie tego obliczyć. Wszy­
stkie wymienione podziały i 
przydziały nazywały się „brat­
nią pomocą". Pomocy udziela 
się jedynie republikom, które 
się znalazły w obliczu klęski 
żywiołowej. Ma to stanowić wy­
jątek, a  nie regułę. W  przeciw­
nym razie mnoży się pasożyt- 
nictwp.

W  związku z tak nienormal­
ną sytuacją nńędzyrepufolikań- 
skich kontaktów gospodarczych 
powstała i  zyskała na popularnoś­
ci idea samodzielności gospodar­
czej republik. Samodzielność 
ta  nie oznacza zrywania więzi 
z sąsiadami, a  jedynie dążenie 
do zmiany ich treści, czyli przej­
ścia od podziału do handlu. 
Handel jest swobodnym wybo­
rem zarówno nabywcy, jak i 
sprzedawcy, umowa co do cen. 
Nikt nie udowodnił tego, iż 
handel mógłby być szkodą dla 
kogoś. Każda republika będzie 
mogła nabyć zarówno niezbęd­
ny jej surowiec, sprzęt i maszy­
ny, jak też w drodze wymiany 
sprzedać własne wyroby. Miesz­
kańcy republik będą żyli tak, 
jak pracują. A więc, wcielona 
wreszcie zostanie zasada spra­
wiedliwości ' społecznej. Jako 
podstawową normę uznaliśmy 
ją  na szczeblu ludzi pracy, zes­
połów pracowniczych. Nieste­
ty, zapomniano o je j  zastosowa­
niu dla republik. Tamiana syste­
mu pozbawiania dóbr i podzia­
łu handlem nie oddali republi­
ki, lecz je  zbliży.
'. Niejednokrotnie słyszeliśmy 
narzekania funkcjonariuszy Lit­

wy Południowo-Wschodniej, jej 
mieszkańców na to, iż dzieje się 
im krzywda. Rzekomo zabiera 
fan się zbyt wiele produkcji rol­
nej . 1 zbyt mało przeznacza się 
na  ich potrzeby, tych bądź in­
nych towarów. Niektórzy z 
braku rozeznania, inni świado­
mie dopatrują się w tym wyzy­
sku rejonów ni eUtewskich,
krzywdy, a  nawet przejawów 
litewskiego nacjonalizmu. Jes­
tem przekonany, iż była to jed­
na z przyczyn proklamowania 
Polskiego Narodowościowo-Te- 
rytorialnego Kraju. Szkoda, że 
ich twórcy nie słyszeli narze­
kań kierowników rejonów, po­
szczególnych osób przed rządem 
republiki z powodu analogicz­
nych „krzywd", jedynie bez 
zabarwienia narodowościowego.

N a zakończenie jeszcze kilka 
uwag. Mimo że nasza republi­
ka nie ma prawdziwej samo­
dzielności gospodarczej, podej­
muje się próbę pomocy miejsco­
wym mieszkańcom wyprzedza­
jąc ustawodawstwo związkowe. 
W  dążeniu do tego celu zwięk­
szano pomoc wielodzietnym ro­
dzinom, pracującym emerytom 
zezwala się wypłacać całe mie­
sięczne pobory, i in. Czy doty­
czy to tylko Litwinów? A - czy 
ograniczenie migracji do Wilna 
z myślą o lepszym zaopatrzeniu 
jego mieszkańców w mieszka­
nia stanowi przejaw nacjonalis­
tyczny? Tymi pytaniami chcę 
zakończyć rozważania na ten 
drażliwy temat. Gdybym w sa­
modzielności gospodarczej nie 
widział drogi do dobrobytu 
wszystkich mieszkańców Litwy, 
niezależnie do ich narodowości, 
współpracy i porozumienia, to­
nie brałbym pióra do ręki..

Wladas TERLECKAS, 
deputowany do Rady 

Najwyższej RL

Guzików na pewno wystarczy
— Krawcom i  kupującym w 

nabyciu trudno dostępnych to­
warów pomogą Finowie.

/Tę wiadomość pierwsza przy­
niosła gazeta z Tampere „Turun 
Lanomat" ogłaszając, że produk­
cja guzików z tego miasta prze­
nosi się do .Litwy. Kierownicy 
firmy „Morit-Battonz“ w  związku 
ze zmniejszonym popytem w

„Ziemia Kałasznikowa?"
Aleksander Kałasznikow, zna­

ny w rejonie trockim jako far- 
mer nr 1, zwrócił się. do sesji 
rejonowej rady samorządu z pro. 
;śbą o przyznanie mu wreszcie 
ziemi.

Nie wiedzie się temu człowie­
kowi. Całe swe życie rńarzyi o 
pracy na ziemi, a  jest brygadzi­
stą w przedsiębiorstwie budowy 
•domów. Wreszcie- w ro k u -1988 
powstała możliwość wydzierża­
wienia- 16-hektarowej działki 
na wpół opuszczonej : ziemi ot- 

- nej w kołchozie. Z niemałymi 
przygodami (pisaliśmy o  nich w 
artykiAe: „Jak się masz, dzierża­
wco?" 20.06.1989) udało się wy- 
posażyć swe gospodarstwo w 
sprzęt techniczny, zbudować sto­
dołę, postawić na tucz 24 buka­
ty. Ściągnął z miasta obu sy­
nów. Prawie przekonał scepty- 

_ cznie usposobioną żonę... .1 nagle 
znów wszystko od początku 

Do 'te j ziemi, do tych 16 ha 
pTzy kolei pretenduje miastecz­
ko Landwarów, które zamierza 
na tym właśnie miejscu w przy­
szłości' zbudować wiadukt. Okre­
śla się nawet ,,dokładne termi­
ny**'... to  5 czy też 10 lat. Zamia­
ry , gospodarza zostały rozbite. 

'  Tym bardziej, że jest zaledwie 
dzierżawcą. A w ogóle to nie 
nasz człowiek — nie z  rejonu 
trockiego. Chodzi o to, że przed 
paru Iaty_ przy kolejnym okreś­
laniu granic osiedle,' w  którym 
mieszka A. Kałasznikow, zosta-

S a m o  życ ie
ło przyłączone do rejonu wiłeń- ... 
skiego.

inny  na jego miejscu wpadłby 
w  rozterkę, ale on ponownie za­
czął wędrówkę po instancjach. 
Cierpliwie mu tłumaczono, że 
ziemia, którą chce uprawiać, 
znajduje się w obrębie miasta. 
Na mapie pokazywano —  nawet 
dziecko by  zrozumiałoi Ustalono 
nawet, że 5 hektarów tej dział­
ki w ogóle znajduje się/ns tery- 

. torium rejonu wileńskiego. Ka­
łasznikow wystąpił więc w roili 
„zaborcy-okupanta", potencjalne­
go sprawcy konfliktu graniczne, 
go.

Inny by- się wycofał, a  ten 
powiada:

— Dobrze. —- tu  ziemi nie ma, 
to dajcie mi w 'innym .miejscu. 
Może być dalej od domu. Z 
ojcem jeździliśmy koniem 12 
kilometrów, a teraz mam sprzęt 
techniczny...

— Zrozumcie, wreszcie, że zie­
mi nie ma.

r';-: — Nie ma? Pokażę wam dzie­
siątki hektarów, na które od 10 
lat nie stąpiła .noga konia, ani 
wjechał traktor.
*Co z takim robić? Zona prze­

cież od razu twierdziła, że nic 
nie wyjdzie z  tego gospódarowa- 

- nia.^ A- on... Dzieci le ż ,  jak wi­
dać, podobne do ojca. Synowa,

zdawałoby się rodowita- miesz­
kanka miasta, zrobiła się praw­
dziwą ogrodniczką. Uparła się: 
dawaj ziemię 1 basta!

Słowem, jak  j<uż zaznaczyłem, 
sprawa „ziemi Kałasznikowa1' 
znalazła się na wokandzie sesji 
rejonowesj. Kałasznikow udał się 
na  sesję, z temperamentem wy- 
łuszczył deputowanym sedno 
sprawy. Potem były wystąpie­
nia. Oto ich skrócony steno­
gram:

Deputowany. Klumbys: Kałasz­
nikow jako pierwszy w naszym' 
rejonie wkroczył na drogę far- 
merstwa. Od tego, jak rozstrzy­
gnie się jego los, zależy wiele 
w nastrojach ludzi...

Deputowany Mockus: Przyje-. 
zdnemu „Amerykaninowi1' wys­
tarczyłoby pokazać plik dola­
rów, a bez żadnych sprzeciwów 
sprzedano by mu budynek ad­
ministracyjny fabryki dywanów 
w Landwarowie. A  czy dla miej­
scowego litewskiego chłopa nie. 
znąjdziemy ziemi?

Deputowany Tunlewicz (prze­
wodniczący kołchozu, w którym 
A. K. wydzieró&wia ziemię): Oto 
uchwała kołchozowego zebrania 
— dać Kałasznikowowi ziemię. 
Naturalnie, mamy do niego pre­
tensje: nie przestrzega umowy o 
dostawach mięsa. Ale przecież 
nie pozwalają mu pracować w 
pełni sił...

Pytanie: A co z  tym, że zie­
mia rzekomo należy do rejonu

wileńskiego?
Deputowany Sadkauskas (na­

czelnik rejonu): Pretensji nie 
zgłaszano. W  każdym razie, jest 
t o  sprawa naszych samorządów, 
nie zaś Kałasznikowa.

Pytanie: Czy Landwarów bę­
dzie budował wiadukt?.,

Odpowiedź brzmiała w  rodza­
ju, że .Jeszcze to widłami na 
wodzie pisane". W  każdym ra­
zie, Kałasznikow na tej ziemi 
zdąży wyprodukować tony mię­
sa. - ;-i - .....

■Ktoś zauważył, że na polach 
Kałasznikowa jest dużo chwas­
tów. A ten odpowiedział: Słusz­
nie, chemikaliów nie stosuję, u- 
prawiam czyste zboże. A - gdy 
będę mógł pracować nie spo­
radycznie, jak teraz, lecz po go- 
spodarsku, to chwastów nie bę-. 
dzie. W  ciągu pół godziny de­
cydowano i wreszcie uchwalono: 
dać ziemię.
-W ięc odetchnijmy swobodnie: 

oto-nastał pożądany- finał. Ale 
powstaje wątpliwość: czy rzeczy­
wiście finał? Na sesji omawiano 
„sprawy" jeszcze dwóch gospo­
darzy. W . rejonie dotychczas 
jest nieco ponad 30. A jeżeli 
będzie 300? Albo — 3 tysiące?..
Gzyżby wówczas deputowani bę­
dą musieli obradować miesiąca­
mi* jak  w parlamencie?

Należy się spodziewać, że 
wraz z gromadzeniem doświad­
czenia sprawy będą załatwiane 
szybciej. Ale zapoznajcie się ze 
sprawą Kałasznikowa: może ko­
muś się przyda?

Jerzy SOBLIS, ~ 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Finlandii ha guziki postanowili 
szukać rynków Europy Wschod­
niej.

Będziemy produkować 5fr 
milionów ’ guzików rocznie ~ 
powiedział dyrektor generalny 
zjednoczenia produkcyjnego „Au- 
rida", Augustinas Sutkus ko­
respondentowi ELTA 9^;. Oczy­
wiście, jeżeli- zostanie zareje­
strowane nasze wspólne przed­
siębiorstwo z Pinami. Na pod­
stawie podpisanego kontraktu 
w pierwszym kwartale przyszłe­
go roku ma się ukazać, pierwsza 
produkcja — 240 pozycji guzi­
ków różnych odcieni, odpornych 
na działania chemikaliów. Przy 
czyszczeniu chemicznym ubrań 
nie trzeba będzie ich usuwać.

Porozumiano się, że surowce i  
sprzęt dostarczą Finowie, a  po­
mieszczenie i siłę roboczą pra­
cownicy Paneweżysu. 15—20 mi* 
lionów guzików corocznie będzie 
-się zwracać Finlandii. Da to mo­
żność wykupienia sprzętu w cią­
gu pięciu la t

Goście z  Salzburga
WILNO. Bawiąca na Litwie 

delegacja rządowa kraju Salzburg 
w  Austrii, w której skład wcho­
dzą wybitni działacze nauki i 
kultury, kierownicy i specjaliści 
organizacji gospodarczych, 19 li­
stopada została przyjęto w gma­
chu rządu przez premiera Repub­
liki Litewskiej Kazimierę Pruns- 
kiene.

W  rozmowie, w której wzięli 
udział również wicepremierzy Al- 
girdas Brazauskas i  Romualdas 
Ozolas wyrażono zdanie o ko­
nieczności kontynuowania tTady- 
‘cyjnyeh więzi partnerstwa mię­
dzy krajem Salzburg i Republiką 
Litewską oraz dalszego ięh roz­
szerzenia zarówno na szczeblu 
rządowym jak też między posz­
czególnymi zainteresowanymi or­
ganizacjami, działaczami społe-

CZnymL S i l  (ELTA)



Głos mają kandydaci na deputowanych 

do Rady Najwyższej republiki

N o w a  W i l e j k a :  
zdynamizować zmiany

rzede wszystkim z całego
H  serca chciałabym' podzię- 

kować ludziom, zespołom 
, pracowniczym Nowej Wllejki za 

wysunięcie mojej kandydatury 
do  parlamentu niezależnej Litwy. 
Doskonale rozumiem: republika, 

jej mieszkańcy mają dziś nie­
najlepszy okres. Odzwierciedle­
niem dzisiejs7vch realiów są  py­
tania na n u r  jące ludność pro* 
blemy, zadawi ae ml przez wy­
borców podczas spotkań.

Ja k  widzą drogi 1 sposoby w y­
brnięcia z  impasu? — w  ten lub 
inny sposób właśnie to  pytanie 
brzmi dosłownie na każdym spo­
tkaniu. Jestem  za ja k  najszybszą 
realizacją radykalnej, powiedzia­
łabym — gruntownej reformy 
gospodarczej, zlikwidowaniem
wszystkich pozostałości admini­
stracyjno - nakazowego systemu 
zarządzania; przyśpieszaniem
stworzenia nowego mechanizmu 
gospodarowania, w  którym poło­
ży się nareszcie kres odizolo­
waniu człowieka od środków pro­
dukcji oraz wyników swej pracy. 
Przyczyni się do tego rozwój róż­
nych form własności i  -Ich rów­
nouprawnienie, denacjonalizacja 
i demonopolizacja gospodarki, po­
parcie inicjatywy prywatnej.

Jednakże dziś rzeczą najważ­
niejszą jest stabilizacja gospodar­
ki. W szyscy boleśnie odczuwa­
m y wyraźny brak towarów 1 nad­
miar w  obrocie pieniędzy, na­
pięcie społeczne i spadek stopy 
życiowej. Sporo przyczyn spo­
wodowało taką a  nie inną sytua- 

. cję. Oto jedna z nich: stary me­
chanizm gospodarczy już  zdemo­
ntowaliśmy, natomiast now y do­
piero powstaje, faktycznie jeszcze 
-go nie ma. Przy czym każdy dzień 
przejściowego okresu brzemienny 
je st w  olbrzymie straty, co z

kolei mieć bę­
dzie negatywny 
wpływ na prze­
bieg realizacji 
reformy gospo­
darczej. Stąd też 
nakaz czasu: jak 
n a jszy b  c l e ]  
przejść od przy­
miarek i dysku­
sji do  działań.

W  łańcuchu 
tych działań, jak  
powiedzie ł a m ,  
podstaw o w y m  
ogniwem jest sta­
bilizacja rynku 

■ P  To zakłada powstrzy- 
spadku produkcji i  wzmo­

żenie kontroli wywożenia wyro­
bów poza granice republiki. Je ­
dnocześnie mówimy o  stabilizacji 

I w HTjpd-rinio. finansowej poprzez 
radykalne ograniczenie i struktu­
ralne zmiany budżetu wydatków, 
docelowe finansowanie produkcji 
własnymi i sprowadzonymi środ- 

L — :e się dotacji nie-
rca  przedsiębiorstw,

IV  poprzez przebudowę sy­
stemu bankowego.

Musimy koniecznie uzmysło­
wić sobie, że tworzenie, ugrunto­
wanie i rozbudowa nowego me­
chanizmu ekonomicznego jest 
nie do pomyślenia bez szeroko 
zakrojonej prywatyzacji. Po pro­
stu  jest to  element nieodzowny, 
bez którego inne byłyby niesku­
teczne.

A ja k  z  cenami detalicznymi, 
c o  naturalnie obchodzi każdego 
wyborcę, każdą rodzinę? Oczy­
wiste je s t  Iż w okresie przejścio­
wym nie możemy sobie pozwolić 
na całkowicie wolne ceńy, ga­
lopującą inflację. Ale odgórne 
regulowanie cen, zwłaszcza na 
towary pierwszej potrzeby, sto­
pniowo powinno się zmniejszać 
— adekwatnie do umacniania się 
gospodarki rynkowej. W  ten 
sposób potrafimy zapewnić och­
ronę socjalną mieszkańców, a 
przede wszystkim ludzi o  nis­
kim uposażeniu.

Prywatyzacja i reforma kształ­
towania cen zahaczają o  demo­
nopolizację produkcji. Dobrze 
wiemy, co to  Jest „cena umow­
na": producent poprzez handel 
dyktuje własne warunki konsu­
mentowi, czyli każdemu z  nas. 
Jak  temu zaradzić? Sądzę, że

wyjdziemy obronną ręką tworząc 
małe i średnie przedsiębiorstwa, 
stymulując wzrost konkurencji, 
ograniczenie monopolowego 

wpływu na rynek, przebudowując 
w odpowiednim kierunku konta­
k ty  z  sąsiednimi krajami. W  
związku z  tym ostatnim podkreś­
lić należy, że  oczywistym absur­
dem jest postulat o możliwości 
zerwania stosunków gospodar­
czych z  republikami związkowy­
mi; należy te stosunki przebudo­
wywać od podstaw na zasadzie 
wzajemnej korzyści. Dotyczy to 
również naszych kontaktów z 
krajami Europy Zachodniej oraz 
innymi i stworzenia pomyślnych 
warunków do zainwestowania ich 
kapitału.

Ugruntowanie państwowości Li­
twy, normalne funkcjonowanie 
wszystkich struktur nie jest spra­
w ą jakiejś grupy ludzi, lecz 
wszystkich obywateli, całego spo­
łeczeństwa, a  proces ten  potrwa 
niejeden rok. Konsolidację wszy­
stkich mieszkańców niezależnie 
od ich przynależności narodowo­
ściowej , wszystkich warstw spo­
łecznych, partii i ruchów z pre­
ferowaniem wartości ogólnoludz­
kich uważam za nieodzowny 
w arunek pomyślności tego pro-

W  okresie panowania systemu 
nakazowo - administracyjnego o 
rozwoju każdego rejonu lub mia­
sta decydowały centrum, odgór­
ne plany. Dziś coraz wyraźniej 
uwypuklają się wady tego „roz­
w oju", dysproporcje w  sferze so­
cjalnej. Nowa W ilejka, niestety, 
nie stanowi w yjątku. W  celu 
zmniejszenia tych dysproporcji 
należałoby znacznie zwiększyć 
przydział środków z  budżetu, pa­
ństwowego — jest to  moje je­
dnoznaczne zdanie. Nowe] W ilej- 
ce powinna również przysługi­
w ać większa samodzielność w 
kształtowaniu budżetu terenowe­
go i rozstrzyganiu spraw rozwo­
ju  socjalnego rejonu.

(Rozwiązanie problemów gospo­
darczych i socjalnych ściśle się 
przeplata z odrodzeniem w arto­
ści ogólnoludzkich na co dzień. 
Musimy zadbać o  to, aby takie 
pojęcia jak  sumienie, uczciwość, 
.rodzina, kultura znowu zajęły 
należne miejsce w  naszym żydu. 
Czas najwyższy, by  rzetelnie, u- 
czciwie pracujący człowiek mógł 
stworzyć dla siebie i swojej ro- 

i dżiny godne współczesnego czło-

11 w ieka warunki. Niech zarabia 
odpowiednio do swych kwalifi­
kacji i umiej ętnoścll

Jestem  przeświadczona: takie 
postawienie kwestii przyczyni się 
jednocześnie do zwiększenia za­
gwarantowanej pomocy państwa 
każdej rodzinie, tak. aby matki 

nie byty zmuszone oddawać dzie­
ci do żłobków i przedszkoli i- 
dąc do pracy, lecz mogły wy­
chowywać swoje pociechy w 
domu. Powinniśmy też stworzyć 
system regulowania dochodów z 
uwzględnieniem procesów infla­
cyjnych. Jednakże w arto zaak­
centować prastarą i jakże aktu­
alną prawdę: postulat zaspokaja­
n i  potrzeb duchowych i kultu­
ralnych zawiśnie w  powietrzu 
bez zmian na lepsze w naszej 
gospodarce. Nawet w  tych nieła­
twych czasach wiele można osią­
gnąć w  tej sferze.

Opowiadam się za  równoupra­
wnieniem de facto wszystkich 
narodowości zamieszkujących 
naszą piękną republikę, popieram 
dążenie wszystkich grup narodo­
wościowych do zachowania w łas­
nej kultury, Języka, obyczajów, 
tradycji. Zakłada to  rozwój li­
tewskich, polskich, rosyjskich, 
białoruskich szkół narodowych, 
swobodny rozwój ruchów spo­
łecznych oraz zrzeszeń kultural­
nych, w  razie konieczności — 
ich wsparcie przez państwo.

Jeszcze jeden problem. Ponie­
waż w  Nowej WUejce je st sporo 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
to  kwestia środowiska ma tu  
szczególny wydźwięk. Jestem  zda­
nia, że samorządom powinno 
przysługiwać prawo do samo­
dzielnego rozstrzygania spraw 
ochrony przyrody w  interesie 
miejscowej ludności, je j zdrowia, 
jak  też zdrowia przyszłych po­
koleń.

Uogólniając pragnę powie­
dzieć, że mój program przedwy­
borczy dałoby się sprowadzić 
do k ilku słów: dynamizacja re - 
fonny gospodarczej w  niezależ­
nej Litwie, podniesienie dobro­
bytu i ugruntowanie zgody jej 
wszystkich mieszkańców.

Filomena JASEWICZEBNE, 
zast. m inistra gospodarki 

Republiki litew skiej

F o t L. Walatklene

Olimpiada matematyczna „Plus— minus*
ZADANIA II TURY:

I GRUPA (KLASY DC—X)

1. Uczestnicy Imprezy sportowej zebrali się na boisku. Gdyby 
.się ustawili w  szeregach po 2, w  ostatnim szeregu zostałby Jeden 
sportowiec; gdyby się ustawili po 3, pozostaliby dwaj sportowcy; 
gdyby po  4, pozostaliby 3 itd. Kiedy wreszcie ustawili się po 7, 
kolumna została utworzona. Jaka  minimalna liczba sportowców 

.była na boisku?
4 punkty

2. Rozwiążcie równanie;

3. Uprośćcie wyrażenie:

Udowodnijcie, __
trójkąta ostrokątnego odcina od niego trójkąt podobny.

5 punktów

n  GRUPA (KLASY XI—XII)

1. Kierowca ciężarówki spojrzał na licznik i zauważył, że 
wskazuje symetryczną liczbę 20902, tzn. liczbę jednakowo odczy­
tywaną z lewa na prawo 1 z prawa na lewo. Zainteresował się

tym 1 pomyślał sobie, że podobną liczbę zobaczy nieprędko. Ale 
po dwóch godzinach jazdy wiejską drogą na liczniku znów była 
liczba symetryczna. Jaka  to  była liczba i z  jaką  prędkością je ­
chała ciężarówka.

3  punkty

2. Rozwiążcie równanie:

(3C2  -  +  6 ) 2  -  U x  (X 2  -  I tx  +  6 )  +  3JC2  .  0

4 punkty

3. Udowodnijcie równość:

4. W ewnątrz równobocznego trójkąta wyznaczony jest pu n k t 
Udowodnijcie, że suma odległości do boków trójkąta równa się 
jego wysokości.

Rozwiązanie zadań należy przesyłać w  terminie do 5 grudnia 
(ważna jest data stempla pocztowego) pod adresem: 232055 W 11- 
no-55 sp. 823 „Olimpiadą matematyczna „Plus—minus",

Sekcja matematyki i Informatyki SNPL 
R. PAMEDIENE,
E. SZPILEWSKI

B U D O W A ! SZ P IT A LA  
JEST NIEZBĘDNA

14 września br. w  „Kurierze ~ Wyposażenie rejonu wileńskie- snęj bazy leczniczo  - diagnosty. 
Wileńskim” ukazała się publika- g0  w  łóżka fapitalne wynosi na cznej, gdyż szpital rejonowy po- 
cja zatytułowana „Przed kim bro- io  ty*, mieszkańców — 38,3, a  z  siada wyższe normatywy, jeżeli 
ni się wileński „Czerwony uwzględnieniem szpitala „Czerwo- chodzi o  etaty, medykamenty, a- 
Krzyi"? Klinika „Czerwonego ny  Krzyż" 144,5. Tymczasem w paraturę.
Krzyża" obroniła się przed rejo- republice średni wskaźnik stano- W  ciągu minionych lat kar-l 
tiom wileńskim, emocje ucichły, w l 88,5. §j . miono nas pustymi obietnicami, I
ale nie zmienia to  faktu, że cen- Liczba lekarzy na  10 tys. mle- projektami różnych wariantów 
trałny szpital w rejonie musi szkańców d l i  rejonu wileńskie- szpitala rejonowego, 
powstać. go wynosi lf,7, a  średnia w re- Obecnie wszystkie Istniejące

<zt*n ochrony zdrowia w  rejo* publice — 45,4. Średni personel rejonie szpitale strefowe (prócz 
nie wileńskim jest ml znany od medyczny odpowiedni0  —  47,1 1 rzeszańsklego, zrekonstruowanego 
1967 roku. Od tego to  roku pra- 125,4. w  1989 r.) znajdują się w nle-
cuję w  szpitalu strefowym w  Często slyjjymy, że rejon ko- przystosowanych do tego celu po-

PBdBheyjmJ

Czarnym Borze 1 mam bezpośre- wieński równj 
dnie kontakty z  chorymi. Jako  centralnego ■
kierowniczka działu biorę udział lepszy w pd™. _
w  naradach medycznych rejonu, leńsklm Jest Hego wskaźnik 
analizuję pracę innych szpitali patrzenia w E M rę  medyczną. Re-
strefowych.

Nie Jest dla mnie nowością 
również koncepcja lekarza domo­
wego. Mieszkając stale na  wsi, 
mam pod opieką wiele rodzin 
moich pacjentów, w  tym  ludzi 
starszych i samotnych, których 
w  rejonie je st wielu.

Uważam, że z  tej rac ji mam 
całkowite praw o oceniać

jon  k o w ie ń sk i

własnego mieszczenłach, często nie  odpo- 
Itala. Ale o  ileż b iadających  normom sanitarnym, 

re j. wi- n ie  wyposażonych w  niezbędną 
”  1 aparaturę diagnostyczną.

przykład, szpital w Szumsku zo-

P r o b l e m /

W ile ń s z c ty z n y

zdrowia mieszkańców rejonu 
wyrazłć swój pogląd co do  po- kańców 
praw y te j sytuacji.

Minione lata p racy  by ły  nie­
ustanną walką o  życie i zdrowie pracy 
chorego w w arunkach ciągłego 
braku leków, niezbędnej apara­
tu ry  diagnostycznej, w k tórą  re­
jon  wyposażony je st zaledwie w  
10 proc. Ciągle borykamy się -

rolnictwie 
kiego w  19$ 
dni, gdy śrel 
720 dni. I

10 tys. mlesz- stał zbudowany w 1865 roku
dług ówczesnego projektu i fun. 

~ " kcjonuje dotychczas bez general­
nej rekonstrukcji. Budowa nowe­
go gmachu dla szpitala w  Czar­
nym  Borze opóźniła się o  2 lata 
(iwedług planu miał być zbudo­
w any w  ciągu 9 miesięcy).

Dlatego uważam, że budowa 
szpitala rejonowego jest niezbę­
dna i  problem ten  należy

13 lekarzy l 72£  strzygać już  dziś. A  szpitale M M  
| średniego p e K n e lu  medycznego, fówę mogą służyć do celów rehaJ 

Tymczasowa niezdolność do bllłtacji, Sfdyż n ie  ma u  nas an i 
osób zatrudnionych jednego oddziału rehabllitacyjne-l 
dla rejonu wileńs- go, jak  też do usprawnienia słu-l
} r, wynosiła 787,2 ih y  gerontologiczne j. Szpitale te
ula  w  republice — można także przystosować pod

>i|y domy • internaty dla ludzi s t a n  
it w  rejonie śmler- szych, samotnych 1 inwalidów] 

trudnościami^-  gdy trzeba skiero- telność d z ie f lfw  1989 roku się- Medycyna wbrew pozorom n i l  
w ać chorego n a  konsultację do gała 16,7 n i  10 tys. noworod- jest dziedziną deficytową, gdyż
specjalisty, gdy chory wymaga ków, tymczasem średnia republl- tworzy ogromną wartość — zdro.

— wyspecjallzowa- kańska wynosi 10,8. W skaźnik w ie człowieka. Przypominam■ ■
 |  t e n J ^ - e jo n u  rJ jf lw ie g o  kata- tym kierownikom przedsiębiorstw

s tn n jm e  w B f t w  pierwszym i gospodarstw zespołowych rejo-
półroczu 1990 r. i  w yniósł 28. nu, organom samorządu, Młnister- 
“ ip roc . zmarłych dzieci pccysz- stw u Zdrowia. Niezbędna jest

hMpitalizacji . ,
nych oddziałach w  Wilnie.

Do szpitala miejskiego chory 
rejonu może trafić wyłącznie ; 
w ypadkach ostrej patologii chi­
rurgicznej, zawału serca, chorób ło  na  świat iz  różnymi wadami koordynacja wysiłków tych In-
zakaźnych.

Pomoc „Czerwonego Krzyża1 
n ie  jest tak  duża, ja k  nam się .proc. 
często próbuje wmówić. N a cały ~
rejon  liczący blisko 100 tysięcy, komentarzy, 
mieszkańców otrzymujemy

Powyższe

stytucji w  celu rozstrzygnięciaI
chorych (58 problem u budowy centralnego]

domu. szpitala dla rejonu wileńskiego.!
nie  w ymagają Mbżna długo dyskutować na  te-l 

względem wszy- m a t  czy tym szpitalem ma byćl 
ó w w  porówna- „Czerwony Krzyż", ale nie pod-* 
rejw am l strefy lega dyskusji, że centralny szp il 

leński, solecznlckl, tal w  rejonie wileńskim być
 |  __ _____________ iński) rejon  wileń- musi. I
dziedzinie' ochrony"zdrow ia jest ski jest w iajgorszej sytuacji. Amelia SAWOSKO.I
po prostu pokrzywdzony, świad- Ma najmniej lekarzy, średniego kierowniczka oddziału
czą chociażby suche cyfry. Przy- personelu nM gu jk tgo , łóżek Szpitala Strefowego w I
toczę niektóre dane statystycz- szpitalnych, j; * Czarnym Borze, deputowana

amm To jest wynikiem braku  wła- . do Rady Rejonowej j

________ ___  stkich ws
miesiąc (według w stępnych zapl- n iu s ła w . 
sów) 85—90 miejsc w  tym  szpi- wileńskiej (Jj 
talu. O tym, źe rej. w ileński 1 ••trocki, święq

Ś la d a m i w  y s t ą p i e ń

Prośbę uwzględnion® Czy na tym koniec?
P»».HTWnifc» br. na łamach c ieM ^ -esz ts  pocEM mo na  par- stia  na  sprawę szytą mocn19 października 

nasze] gazety zamieściliśmy pub- cele. Co pa 
llkację „Kto obroni słuszne In- przypadły \  
teresy rodziny Barkowskich?" Po- zostałą parcj 
ruszyliśmy w  niej kwestię krzy- budowę don 
w dy tej właśnie rodziny zamie- ale nlestet" 
szkałej od w ielu la t w  Czwartej postronnej.
Buchcie. Kiedyś tu  mieli w łasną ' rację pierfl 
ziemię, w ielki sad, zabudowania, potwierdzał 
Z  czasem jednak  część ich zle- Miejski Z a r *  A rchitektury ka­
mi odeszła do  miasta I tylko znl- łego($^£nle

par- stia  na  sprawę szytą mocno 
dwie z  nich bymi nićmi. N ie będziemyl

  Trzecią, po- sw ej strony już  dociekać, x___
chciał wziąć pod kich powodów wydzielono dział-! 
syn Aleksander, kę S. Dziwonagis, niech to  z o | 
-  Ją  osobie stanie na sumieniu pracowników 

ł  1 sw oją rejonu (były październikowy) 
do ziemi, Zarządu Miejskiego A rchitektuj 

dokumentami, ale ry.
Architektury ka- O statnio do redakcji zadzwo- 
Rpnów lł. Moty- n ił A. Barkowski 1 poinformował,*

Polecamy się 
Waszej  

pamięci
Drodzy Przyj adele l Uważam,

mam prawo tak się do W as 
zwracać, chociaż od pewnego 
czasu gnębią mnie smutne my61L 
Otóż zapomnieliście o  nas — Po­
lakach z  Kowna. A my tu  byliś­
my, jesteśmy 1 zawsze będzie­
m y Polakami. Dopomogą ruuiń 

*re tradycje oraz chłu- 
izłość, którą zawdzię­

czamy naszym dziadom, rodzi­
com, nauczycielom —  słowem, 
całej Polonii Kowieńskiej.

Jeszcze pamiętamy, że 1 
wdzięczając Polakom mieBśmy 
Kownie przy uL Leśnej polskie 
Gimnazjum lm. Adama Mickie­
wicza (obecnie Szkoła Średnia 
nr 4), przy ul. Donelaitisa mie­
ścił się Bank Polski (obecnie ka­
sa oszczędności), w  Kownie uka­
zywały się dwa polskie tygodni­
ki „Chata Rodzinna" 1 „Dzwon 
Świąteczny", a  także dziennik 
„Dzień Kowieński". Młodzież 
kademicka miała własną korpo­
rację „Lauda", a  Związek Ltślzi 
Pracy troszczył się o  brać robo­
tniczą. W  kilku dzielnicach mia­
sta były polskie świetlice, gdzie 
w wolnych od pracy chwilach 
można było czytać polskie ksią­
żki lub prasę, pograć w  warca­
by  lub w  ping-ponga. Mieliśmy 
także swój klub sportowy „Spa- 
rta“, który wychował prawdzi­
wych sportowych asów. W  se­
kcji pliki nożnej wyróżniali się 
szczególnie panowie Żurawski, 
Skolski, Butrymowicz. A wioś­
larze czwórki akademickiej na­
szego klubu zdobyli przejściowy 
puchar srebrny ufundowany 
przez ówczesnego prezydenta Li­
tw y A. Smetanę. Zawsze byliś­
m y dumni, że jesteśmy Polaka­
mi.

Kochani, dlaczego nie przyje­
żdżacie do nas, jak  dawniej I 
nie prowadzicie akcji prenumera­
ty  „Kuriera Wileńskiego". W asi 
czytelnicy z  Kowna przyzwycza­
jeni są do  takich imprez 1 cią­
gle na nie czekają. Tymczasem 
Już od dawna nie mamy możli­
wości oglądania polskich zespo­
łów artystycznych. Co się stało, 
co Jest powodem tego, że bar­
dziej zwarci Polacy z  Wlleńsz- 
czyzny i rodacy z  Polski zapo­
mnieli o nas, przecież jesteśmy 
wciąż żywą częścią składową 
społeczności polskiej. Kochani, 
oamiętajcie o nas, my tu  na W as 
czekamy. Nie zostawiajcie 
samych i nie  pozwólcie 
marnie zginąć, bo wówczas zgi­
nie też piękna karta naszej 
wspólnej historii. Polecamy 
W aszej pamięci.

komą — pozostawiono do użyt- w acja: ziem j^uź^w ydzie lona  S. że wreszcie zadecydowali^ oddać 
ku  Berkowskim. Nie było tego Dziwonagis. K a  nie prośby, skar-
dużo, ale pozwalało Jakoś wlą- gi. Nlel I IropisH: 

końcem. Prawdziwe architektzać k o n ie c _________
kłopoty zaczęły się w  1986 r„ Baravykas, 
kiedy w  Czwarte] Buchcie zaczę- w y N. Nori 
11 wydzielać parcele pod domy mlaru nic N 
indywidualne. A  że ziemi nad- zmieniać, bo I 
mlarU n ie  było, pocieśnili rodzinę je  .rację". Ij 
Barkowskich i innych sąsiadów, tego, źe buk; 
Seniorce rodu Barkowskich z sy- pinać łatkę

  „ j  tę  sporną parcelę, a  S. Dzie-
: tym. i  A ni wonagis wydzielić w  innym miej-

miasta 
architekt rejono­

w e  mieli i
Ą  więc komu zależało na t

  by. nastawiać ludzi przeciwko
tych posunięciach bie, siać niezgodę, przecież wia- 

rwali tylko „swo- domo było od początku, że to 
do Barkowski miał pierwszeństwo

Redakcja dotąd, niestety,
wreszcie 

nom  zaczęli przy-
ICO ioau  jo®nrow«Huvai 1  oy- -^-Jonallstów, jakoby nie  otrzymrfa odpowiedzi
inwalidą zostawiono zaled- nie  lubią Litwinów i krzywdzą pytanie ż  Zarządu Miejskiego u r ­

w ie 900 m*, mimo Iż ziemia pra- ich na wszelki sposób. Im dalej banlstykl 1 Architektury, ale Ta­
ktycznie Jest Jedyną ich karmi- ^  bardziej 1 zakrawała ta  kwe- dzl się nadzieją Ją otrzymacj

N A .  P R O Ś B J Ę  C Z Y T E L N I K Ó W

Nie wie prawica, co czyni lewica...
Niedawno otrzymaliśmy list od rządzeniem podjętym przez Tro- W  związku z  tym A  Marke- 

* Białej W akł z prośbą o  dci Samorząd Rejonowy z  dn. wiczłus odpowiedział, że nikogo 
wyjaśnien ie  kwestii zmiany cen 22 czerwca 1990 roku, bo rejsy w jakichś t« n  machlojkach za 
na bilety przejazdowe w rejo- podmiejskie są nieopłacalne i rękę nie złapał. Niestabilność cen 
nach trockim i solecznicklm. przynoszą wielki uszczerbek dla umotywowano zresztą, jak  wyni- 

„Lttwa Jest przedsiębiorstwa transportowego, ka  z listu A  NiebowęJ, jakimś
W szyscy TOm|p«rrVaii tu  Ceny takie utrzymały się pismem z  dn. 1 pafdademika br.,

równi 1 mają równe prawa zaletłwle do 10 października br., ale na jego tem at niestety, nic 
pisze A  Niebowa. — Pracują a  P01®11 wrócaV ceny poprzed- nie mógł powiedzieć. Kto więc
gorzej od mieszkańców rejo- nl«- .___   w _  . «»atecfflle odpowiada za zmiany
kowieńskiego czy sziaullals- Rclo<1 solecmlckl wprowadził cen na bilety przejazdowe? Może 

kiego. Pracują tak samo, ale dla- now« ceny od 1 września br. na na to  pytanie potrafią odpowie- 
czego muszą płacić za  przejazd M hń^erstwa Komu- dzieć samorządy rejonów trockie-

autobusach drożej?.," d t i ^  ObowląMją one na- j  soiecznickiego< a także Wl-
Jak  mi wyjaśnił kierownik „Wykupiłam bilet m ięslęcsiy leńska Stacja Autobusowa? ZwTa- 

Wlleńskiej Stacji Autobusowej na październik 28 września Za- camy się więc do nich z pyta- 
A  Maikewiczius, ceny na bilety płaciłam 12 rb. 50 ko p , a już 1 niem: kto i w zależności od cze- 
wzrosły nie tylko w  tych rejo- października kosztował tylko 9 _ i _ n  „ „ „  . . .  . , ..
nach, ale też w  radwfflaklm. tel- rb. 50 k o p , niektórzy płacili 10 go a  ceny na bUety 1 <fla*
sziajskim, plungeskim i In. W  re- rb. 50 kop. Zależy komu 1 Jak po- czego nadal są one niejednako- 
Jonie trockim ceny na bilety liczono" — pisze dalej czytelni- we?
wzrosły o 60 proc. zgodnie z za- rrlca. Irena KUZBORSKA

W asz szczery przyjaciel 
Mieczysław SARNACKI

sowi —  innym osobom, k tóre się Jesteśmy bardzo wdzięczni tym 
r 0 d z i ę k o w a n i a  przyczyniły do uporządkowania ^ d z ł°“ *któjzy

‘  szpitala: A. Zaleckasowl — kle- ły  kurs 1 pobyt w  Gdańsku, swój
^ m au ytu «  naszym rownikowi ® « o  Kombinatu w olny czas pośwriędll_  dla nas

landwarowsklm cmentarzu, który  Przedaięblorrtw Komunalnych 1 zapom lnającna  Jjri^^czas m w et 
przewbdnlc^ęem u Rady Miejs- o  swoich obowiązkach słutno-j 

■ Landwarowie T. ‘Tałaczce wych i rodzinnych.
-  Szczególnie pragniemy podzię-l

kować p.p. Ryszardowi SnleżceJ 
Aleksandrze aężkowskdej 1 JeH 
nem u  Slmańce za serdeczną o-

  ,  ,  ,  piekę nad naszą grupą.
Pragnęlibyśmy, aby przyjaźń 

Przy pom&y „Kuriera Wileń- nawiązana między nami przetrwa- 
ksiądz W acław z  Potoki, któ ry  skiego" wyrfibm y serdeczne po- ła  długie lata. Mam nadzieję, ?e 
poświęcił ziemię przywiezioną z  dziękowanie Rodakom, którzy za- to  nie  ostatnie nasze  spouram . j 
Kafc^nlSii-.,. prosili nas, TO osób z  Nowej W l- Jeszcze

W  imieniu wszystkich parafian lejki do Cirtańska  na  kursy do- kujemy, 
chciałabym podziękować księ* kształcanla z Języka polskiego 1 
dzowl Rajmundasowi W aranecka- historii PolsiJI

Chciałabym napisać c 
landwarowskim cm enta 
jeszcze nie tak  dawno był poro* 
śnięty krzakami, w  kaplicy skła- klej 
dano narzędzia pracy. N a szczę­
ście w  nasze) parafii zjaw ił się 
młody ksiądz Rajmundas W a­
ran eckas i już  w odnowionej ka- Landwarów 
pUcy w br. odprawiona została 
po wielu latach Msza Święta za 
Zmarłych, na  której byt obecny

wszystkim innym parafianom.

Helena KOLENDO

! całego 8 1 dzię-

W  imieniu grupy

C h c ą

zaprosić...
Romn*M« Stankiewicz —

57, m ężatka ma dwie córki, któ­
re  już  osobno mieszkają, chętnie 
nawiąże kontakt z osobą samo­
tną lub małżeństwem bezdziet­
nym. którzy nie mają w Polsce 
krewnych, a  chcieliby odwiedzić 
Polskę, spędzić tu  Wigilię 
trochę wolnego czasu.

Wolałaby, aby to  byli miesz­
kańcy z terenów Grodna, Lidy, 
Szczuczyna Na tych terenach R. 
Stankiewicz się urodziła, spę­
dziła dzieciństwo 1 nikogo Już 
tam nie ma, a  bardzo chciałaby 
cokolwiek o  tych terenach wie­
dzieć. Listy prosi kierować na 
adres: Polska 80-357 Gdańsk - 

«, oL Mośclwoja 52/33.

Niech nadal niesie 
s ł o w o  B o ż e  
do serc ludzkich

Przez długie lata w naszej święte za dusze zmarłych. Jakże 
rzeszańskiej parafii służył ksiądz się ludzie cieszyli, że już  nie 
Plus. Zawsze był dobrym kapła- muszą jechać do Wilna, by się 
nem, ale ostatnio ze względu na pomodlić za swoich bliskich, któ- 
baidzo podeszły wiek i chorobę izy  odeszli. Mało tego, zaczęli 
trudno mu było pełnić swoje do nas przyjeżdżać wilnianie, by 
obowiązki. Nie miał już zdrowia tu  zamówić mszę 
i siły, by zająć się remontem ko- Szczególnie ludzie chorzy,
ścioła, zainstalowaniem centralne, przykuci do łóżka błogosławią do 
go ogrzewania, mikrofonów. Os- dziś naszego młodego księdza za 
tatnio, szczególnie zimą, zaled- to, że odwiedzał ich w  domu z 
wie kilka osób przychodziło na Sakramentem św„ a także ze 

mszę do wyziębionego kościoła A słowami nadziei i otuchy, 
ubiegłej zimy ksiądz z  powodu
choroby o d p rm tit n a *  nie w J “  JCiuIaktewicz pozy-
koM ete. a  n» plebmU, na n«bo- ■**> purafim  nl« tyl-
żeństwo przychodziło zaledwie ofiarną, szczerą modlitwą i
kilka staruszek. Inni parafianie dobrocią, ale także pracowitoś-
albo w  ogóle przestali chodzić cią. Zachęcił też do p r a c y -----
do kościoła, albo jeżdzHi na na- fian- „
bożeństwo do W ilna W  sumie n^cy wokół kościoła i plebanii, 
kidtde zaczęli oddalać się od wla- POtoylo Wacha dach koidola. to­
ry, nad modlitwę przedkładając falow ano 1 wyieinonKwano ple. 
oglądanie telewizfi. ptMkl lub otroifaono dzleddnlec ko.
kieliszek śdelny, ustawiono .piękny duży

W  końcu komitet koicletay kofclele, wew-
zwrócll ilę  do W UeMdel Archi- n* ^  .m lto lony .
diecezji i  prośba o  piz»rt«iile do * Ł>d r 1? " 1 "“ 'f
Rzeazy Jenzoe Jednejo kalędza, księdza mówiącego z ambony lub 
1 wówczas przyjechał do nas mlo- modk|ceso się ptzy ołtarzu, 
dy ksiądz Jan  Kasiukiewicz. Nie Ksiądz Jan  zrobił, co mógł 
było mu łatwo, pracy miał moc co zdążyt Miał jeszcze w  planie 
— o 10 msza w  kościele kalwa- zainstalowanie w kościele centra- 
Tyjskim, o 11 w Rzeszy — w  ję- inego ogrzewania Zimą podczas 
zyku litewskim, o  13 —- po pól- mrozów ksiądz, który kilka go- 
sku, a  o  17 — w szpitalu w dzki spędzał w wyziębionym ko- 
Santaryszkach. Zapominał o po- ściele, czasem nie mógł przewró- 
sUkach, odpoczynku i śnie, ale cić karty  mszału, bo ręce miał 
nigdy nie zaniedbał swych obo- skostniałe z zimna 
w ieków  diszpastersklch. N leaH y. ^  j „  K lsto tle .

Mieliśmy go u siebie niewiele wicz nie mógł ukończyć rozpo- 
ponad dwa la ta  ale owoce jego czętego dzieła, bo otrzymał pole- 
pracy kapłańskiej pozostaną na cenie przeniesienia się do Inne] 
długo. Sam szedł do swoich pa- parafii. Gdy się z  nami żegnał, 
raflan — czy to w  święto,' czy mieszkańcy płakali, 
w  dzień powszedni. Swoją dob- ... , . . .
rodą  i piękną modlitwą przycłą- Zostaksmy z  bólem w  se rc . 
M  Kidzl do kościoła, tldalo mu ^  I ^ e ^ i c ^ e m  ^ r i e r a  Wl 
się. na naboleństwa zaczęło przy, cbclellhytay podzlę-
chodzló więcej m łaW eży a lak- ' T '  koebmemu Księdzu 
ie  d  lu d ie  któizy d « * i  koś- Jk»zom  nam słowo Bote, 
clót omijali z daleka. Krótko kochające serce, za słowa 
mówiąc — ludzie przypomnieli * szczerą prac ę  na 
sobie o Istnieniu wtasnej ducy . diwiirnlęda n a c ^ p a r a l l i  NW 

„  , , _ . . ‘ '  dy nie zapominamy, że ksiądz
Ksiądz Jan  bardzo szybko zor- Jan ućzył nas zgody: „Polacy I 

sanlzował obór ko łdelny  składa- u w ta l  _  p01vi„ „ ISci0 d ę  ko- 
jący się z  młodzieży i dorcałyui, jesteście dziećmi jednego
i  piękną dziecięcą procesję. Ma -  ^  ziarno dobroci zasiane w 
dzieci ten kapłan miał szczegół ^ r y c h  duszach przez tego kap. 
nie dużo serca l one gamęły się łana kle}kuj ei więc cbtiellby- 
do niego Jak baranki. Do mszy mu ty cx y i  na dalszą drogę,

ahi4v>n mIT 8 lub - -  - - - -świętej służyło mu « w »  6 lub iod litw a  nadal zmlęk-
8 chłopców. -A do plerwjzej ko- r a t ł  „ rc a . 1 nlecb
munll ftrtętel Jf Mu dopisuje zdrowie,
w grupach, polskiej i litewskiej.

Poszukują
N  1941 r. mieszkałem w Wil- 
!, w domu dziecka przy uL 
Jasińskiego nr 22 (potem P. 

CwirU 46).
Po wkroczeniu armii faszysto­

wskiej do W ilna więzi z rodziną 
zostały zerwane i do tej pory 
losy jej 'nie są ml znana Gdyby 
komuś było coś wiadomo o mo­
jej rodzinie, proszę o kontakt ze 
mną. Waldemar Wolej szo, 50-555 
Wrocław 42, uL Krynicka 40/4 
Poste Restante.

Chciałabym dowiedzieć się o 
losach mojej krewnej Julianny 
Urbańskiej, ur. 1900 roku, po mę­
żu, Giedrojć. Jej mąż Stefan Gle- 
drojć był Litwinem. Mieszkali w 
Wolnie przy uL Mickiewicza 25 
(al. Giedymina). Przed rokiem 
1939 prowadziła ona pracownię 
krawiecką.

Gdyby ktoś miał jakieś wiado­
mości o dalszym losie tej rodzi­
ny, proszę do mnie napisać: Da­
nuta Tryc, 03-740 Warszawa, AL 
T ysiądeda 151-182, Polska

Helmut i  Helga Stephan miesz­
kający w Niemczech poszukują 
Eugenii Minkowskiej, która w 
okresie wojennym mieszkała w 
Wilnie przy uL Świętej łub 
Świętego Ducha

Wiadomości proszę kierować 
pod adresem „Kuriera Wileńskie­
go'*, teL: 42-69-65.

Pragnę wymieniać korespon­
dencję z  osobami spokrewniony­
mi z Heleną Kayserllng z Nar- 
buttów, która Zaginęła w pierw­
szych dniach wojny. Mieszkała 
w  swoim majątku ziemskim — 
Jurszyszki w gminie ejszyskiej, 
powiat Lida

Franciszek Knryłlo, 93-139 
Lódi, ul. Doroszewskiego 7 m. 
59, Polska

Za pośrednictwem redakcji 
chciałabym odnaleźć Miklelewi- 
cza Bronisława syna Jakuba i 

Konstancji (z domu Szatkowskiej). 
Ma lat około 60. Kiedyś miesz­
kał w wiosce Grusztele, w rejo­
nie wileńskim. Był wywieziony 
do Rosji, później wyemigrował 
do Anglii. Jestem ciotką Bronis­
ława. Nazywam się Siemaszko 
Melania (z domu Młkielewicz), 
córka Adama i Izabeli. Kiedyś 
mieszkałam w Grusztelach, obec­
nie w  Awlżenlach. Chaalabym 
nawiązać kontakt z Bronisławem 
lub z  jego dziećmi czy wnukami. 
Jakiekolwiek wiadomości o nim 
proszę kierować: 234043 rejon
wileński, wieś Awiżenłe, uL So­
do 18, Melania Siemaszko.

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

P r a g n ą
korespondować

nawiązać z  mieszkańca- Teresa i Stanisław Gola
ml WUna. Polska, woj. Katowice, lat 39 i 41. mają trroch chłop- 
32-500 Chrzanów, Bałin 5. ców. Chętnie będą koreąxmdo-

Jolonta Rodriguoz Moya — wać z rodziną polską. Polska
lat 29, ma 5-letnią córeczkę, ta - 96-140 Bceesiny, uL Kordeckiego
teresuje się żydem Polaków na 3.

lat 32, mę- Wileńszczyźnie 1 Grodzleń- Zbigniew Zaba — ukończy!Ira Klwilsziene — H  ■»,    — ■
źatka  ma dwie Interesu- szczyinie, pragnie poznać lum .  Uniwersytet S. Batorego
je  się kulinarią i dziewiaraŁwem.

- wa­
le  sie K uouaai . _______ |  ^ g te ib y  wymieniać wydział praw a Chce nswią-
Litwa, 232036 Wllnhis, Kerami- myśli, radośd i snu^A  ch an ie  zflć kootakt z mieszkańcami Wil-
ku 6/26. S S f  na. Pdska, 50-113 Wrocław, uL

Jakub O i w i n l  -  w la tó d el «o m lM i  PoMta. M-JOO PaWa- 
zakładu budowlanego. ptasnle Olce, uL Oteiyuowa 25. a t e , *l>,fa‘ 17 g  _
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„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

N a s z e ■wywiady Kło był większy: 
Witold Wielki czy Jagiełło?

KOS.: Jak doszło do pomysłu 
napisania tej książki?

Krzysztof JABŁONKA: Sponso­
rem i -pomysłodawcą jest. pani 
Bożena Stawiarska, jedna z naj­
bardziej aktywnych członkiń 
Ogólnopolskiego Klubu Miłośni­
ków Litwy. Uważa się za Litwin­
kę* jest z rodu. Des pot-Zenowi­
ęzów. Zależy jej- na pojednaniu 
obu narodów.

Ona zwróciła się do innie z  
prośbą o opracowanie całofd 
dziejów Litwy. "Wysunąłem pro-- 
pozycję, aby był -to szkic opra­
cowany.. również . przez Litwina. 

-I wtedy zwrócono się do pana 
Jurgisa Oksasa, który był prięe- 
jakiem przez Warszawę. Słysze­
liśmy jego wystąpienie na Uni­
wersytecie Warszawskim. Zgo­
dził się opracować do tego szki- 

, cu : najnowszy okres historii — 
od- końca XIX wieku, od mo­
mentu odrodzenia narodowego 
Litwinów do. obecnej doby. -I)o 
końca XIX wieku, natomiast, 
opracuję ja.

KOR.: Jakie drażliwe momen­
ty przewidujesz podczas pisania 
lego szkicu 1 Jak je  rozwiążecie?

Krzysztof JABŁONKA: Sporne
problemy są trzy. Pierwszy do­
tyczy Grunwaldu i. Jagiełły i tu 
doszliśmy dó porozumienia. 
Oczywiście,-, dla Litwina najgłów-

Wspólne dzieje 
spiszą Litwin i Polak

niejszy jest Witold Wielki. Ale 
do dzisiaj Witold ma dobrą 
passę wśród polskich historyków. 
Za Długoszem <poszło, niestety, 
bardzo wielu polskich badaczy. 
Dopiero teraz zgodziliśmy się. 
że wielkość Jagiełły jest bez­
sporna. Powinien. pójść .proces 
odrodzenia się z szacunku Litwi­
nów do Jagiełły, do własnego 
największego księcia, jakim zo­
stał. W  myśl prostej zasady: bez 
Jagiełły nie byłoby Litwy.

Druga sporna kwestią to oęer-. 
na całej Rzeczpospolitej. ;_Usiłu= 
jemy wytłumaczyć stronie liteWr 
skiej, że-byli więksi niż przypu-' 
szczali, ;co z czasem daje bar­
dzo dobry efekt, ponieważ oni 
naprawdę chcą ‘korzystać , z - pra­
wdziwej, a nie z  urojonej swo­
jej wielkości. Nie doceniają 
charakteru konfederacyjnego 
Rzeczpospolitej, w której nie 
tylko krzywda nie' działa-się 
Wielkiemu Księstwu, ale było 
ono bezpieczne od strony Mos­
kwy, które przed eż f s  jak wie­
my — w końcu je  Zdruzgotała. 
W  końcu nas zdruzgotała.

Do tego. dołącza się również

ocena powstań narodowych, bar­
dzo długo pomijanych. Obecnie 
w świetle wartości humanistycz­
nych sta ją-' się one również 
chwałą litery. Litwa ma odręb- 

• ne struktury powstańcze — koś­
ciuszkowskie,. napoleońskie, li- : 
stopadowe i styczniowe, Te po­
wstania nie są przedłużeniem 
powstań polskich, tylko całkiem 
odrębne, gdyż .był odrębny rząd. 
Był on podporządkowany dykta- 

“torowi, ale byt tor dyktator ca­
łej Rzeczypospolite), a nie:?-tyl- 
ko PolskL Takim był Traugutt, 
Kościuszko.'

Trzeci," najbardziej, sporny pro­
blem — 20-lęcia i  tego, co do. dziś 
wynika. . Litwini, szczególnie; 
światła ich część, mądrze ocenia­
ją, żę jest to  spór między dwie- . 
ma grupamT ludzi obywateli Lit- 

. wy — polskojęzycznymi i Lir 
twinów odrodzonych w  ich na­
rodowym języku. Język polski 
upowszechnił się na Litwie nie 

powodu przymusowej polonia 
zacji; Język polski upowszech­
nił się dlatego, że litewski' nie 
skonsolidował się jeszcze, prze­
szedł długi proces formowania.

Z gościnnymi występami na Ziemi Bydgoskiej
Jutro — na Dzień Kolejarza 

uroczyście obchodzony w Polsce 
na Ziemi Bydgoskiej —  z goś­
cinnym występem udaje się za­
proszony tam Wileński Polski 
Zespół Teatralny przy Pałacu 
Kultury Kolejarzy.

Bydgoszcz 1 Zduńska Wola — 
w tych głównie miastach będą 
gościli wileńscy aktorzy. Wezmą 
oni także udział w uroczystych 
obchodach Dnia Świętej Katarzy­
ny, patronki kolejarzy. Dla pol­
skiej publiczności zostanie przed­
stawiony ich najświeższy spek­
takl premierowy, zaprezentowa­
ny niedawno na obchodach 25- 
leda zespołu — krotochwlla A. 
Walewskiego „Tatuś pozwolił". 
W grudniu natomiast z okazji 
święta Bóżego Narodzenia wileńs­
ki zespół będzie podejmował na 
swojej scenie dzieci z Ziemi 
Bydgoskiej. Zaprezentują one 
naszej widowni (w dniach 26—30 
grudnia) swój atrakcyjny pro­
gram świąteczny.

Ó tej obopólnej wymianie po­
prosiliśmy dziś opowiedzieć kie­
rowniczkę artystyczną tego tea­
tru, p. Irenę Rymowicz. W od­
powiedzi Jednak usłyszeliśmy 
propozycję zupełnie inną: w
kieracie swych spraw teatralnych 
pani Irena nie minią czasu ani

okazji, aby podziękować tym 
wszystkim, którzy wiele serdecz­
ności, życzliwości okazali w 
związku z 25-łedem jej teatru. 
„Wydrukujcie, proszę, to moje 
podziękowanie, wtedy z lżej­
szym sercem będę mogła wyje­
chać do Polski'* — poprosiła nas 
pani Irena Rymowicz.

Co też niniejszym czynimy, ży­
cząc jednocześnie całemu Zespo­

łowi pomyślnych 
Polsce.

występów w

Za życzliwość l pamięć o nas —  
serdecznie Wam wszystkim dziękuję!
...Za Wasze, Kochani, ciepło, 

serdeczność i za ogromne bra­
wa. To przede wszystkim dodaje 
nam otuchy, stymuluje naszą 
pracę, jak się okazuje — po­
trzebną. Cieszymy się, że po­
trafimy przynajmniej na tę kró­
tką chwilę rozweselić Was, przy­
prawić o dobry humor, zwłasz­
cza w tej naszej, dzisiejszej sy­
tuacji, kiedy za oknami szaro i 
markotnie.

Tak się złożyło, iż nasz jubi­
leusz obchodziliśmy „dwakroć". 
To znaczy ci, którzy mieli przy­
być do nas oa nasze główne 
uroczystości, przybyli nieco 
później, prawie po dwóch ty­
godniach (mam tu na myśli goś­
ci z Polski).

A więc wszystkim — l tym 
„pierwszym", i tym „drugim" 
serdecznie w imieniu całego na­
szego zespołu — ' dziękują! I 
tym stałym, wieloletnim miłoś­

nikom naszej sceny — Wileń­
skiemu Widzowi Polskiemu, 1 
przedstawicielom rządu w osobie 
Pani Haliny Kobeckaite i  Pana 
Romualdasa Ozolasa, jak też 
przedstawicielce Stowarzyszenia 
Teatrów Wolnych Republiki (przy 
Związku Teatralnym na Litwie), 
Stase Luksziene, reprezentantce 
Miejskiego Wydziału Kultury 
One Szaltyte, wszystkim wileń­
skim polskim zespołom artysty­
cznym,- które upiększyły naszą 
imprezę. Dziękuję też przedsta­
wicielom polskiej społeczności 
na Łotwie, jak -też tym Wszy­
stkim, którzy przysłali nam ser­
deczne depesze gratulacyjne — 
ż Rygi i ze Lwowa (nasze tea- 
tty  „bliźniacze") oraz widzowie.

Szczególnie miłym zaskocze­
niem była dla nas depesza gra­
tulacyjna z Watykanu, nadesłał 
ją  definitor generalny A. P. Dy- 
dyćz. -Może więc poprzez łamy 
„Kuriera Wileńskiego", który,

NA ZDJĘCIU: scena z.jubileu­
szowego spektaklu „Tatuś poz­
wolił", z którym jutro Wileński 
Polski Zespół Teatralny przy 
Pałacu Kultury Kolejarzy udaje 
się na gościnny występ do Pol­
ski.

"Fot. W. Charin

jak mi wiadomo także do Rzymu 
dociera — to moje serdeczne po­
dziękowanie również do Watyka­
nu dotrze.

Dziękuję też grupie turystów 
— Polakom z Kanady. Jak  też 
Pani Minister Kultury i Sztuki 
RP Izabeli Cywińskiej za wyso­
kie odznaczenie, którym nas 
wyróżniła. Jak też — Państwu 
Teresie i Czesławowi Biedulskim 
reprezentującym Ogólnopolski 
Klub Miłośników Litwy, • przyby­
łym do nas z Warszawy, Pań­
stwu Krystynie i Romanowi 
Pazdygom z Bydgoszczy ’ oraz 
Barbarze i' Wojciechowi '.Wy­
kom.

Również wszystkim naszym od­
biorcom w terenie, na Wileń- 
szczyżhie, którzy nas zapraszają 
i serdecznie witają, osobliwie —J 
w rejonach wileńskim,, święciań- 
skim, szyrwinckim.

Dziękujemy Wam, że- jesteś- 
c te j ż e  nie zapominacie p nas!

Irena RYMOWICZ, 
kierownik artystyczny 
Wileńskiego Pólskiego 

Zespołu Teatralnego

Było wiele dialektów, ale brako­
w ała języka wspólnego. Dopiero 
wiek XVIII i tchnienia Oświece­
nia, szczególnie praca pastorów- 
protestanckich, ale i katolickich 
księży,, spowodowała zunifikpwa- 
nie tego języka i odrodzenie na- . 
rodowe. Dotychczas Litwinom 
służył ,język polski, tak  jak Po­
lakom łacina albo francuski.

Wielka szkoda, że odrodzenie 
litewskie zawęziło się tylko, do 
języka tracąc olbrzymie tchnie­
nie W ielkiego Księstwa Litew­
skiego^. Stąd . też ; i  późniejszy 
problem. W  Polsce mówimy, że 
wojna Piłsudskiego z  Litwą Ko­
wieńską i  to  jest wojna między 
Litwinami. Piłsudski zawsze o 
sobie mawiał: Ją,: stary Litwin 
^  ęp/ifre zmienia faktu, że byt 
Polakiem.
' Zatem odebranie |  Wilna..- nie 
jest agresją "na Litwę obcego 
państwa,. J e s t  WPjn&- domową i  
tak to powinno, rbyć odbierane 
Łrćałym  bólem, .z ' całą-. konsek­
wencją, ale bez óskarżeń. I  tak 
samo obecność Polaków na Lit­
wie powinna być; traktowana ja­
ko- suma, -wynik 'trzech proce­
sów: .porywania Polaków (ich 
potomkami są obecni Polacy) z 
ziem ich narodowych przez wiel­
kich książąt i osadzania ich w 
okolicach stołecznego §  Wilna. 
Stąd rozrodzili się i zajęli nastę­
pne tereny.' Nie możnat ich trak­
tować jako agresorów. Oczywiś­
cie, przy okazji wielkich ślubóy 
uzyskiwali oni wolność, ale z 
całą pewnością nie wracali wszy­
scy dcc Polski. W ielu jako wol­
ni: powracali tu. Tego przykład 
mamy w  źródłach przy okazji 
ślubu Jadwigi z  Jagiełłą.
- Drugi, .proces — -to sprowa­
dzanie drobnej szlachty i osa­
dzanie jej w  olbrzymim pasie, 
który stanowił-puszczę graniczną 
między Białorusią a  Litwą etni­
czną. Wycięto tę puszczę w  ok­
resie. panowania Zygmunta Au­
gusta, stąd też. Mazurowie dotar­
li aż do Dźwiny i zajęli. obszar 
dzisiejszej Łotwy. Trzeci proces 

przejmowanie języka polskie­
go przez szlachtę litewską. Ci lu­
dzie nie przestali być Litwinami 
w świadomość!. Ale pamiętajmy, 
że to  są dzieci Rzeczpospolitej, 
wspólnej konfederacji Wcale 
nie polskiej. I nie tylko Obojga 

'Narodów. Czworga narodów.

Polski, Litwy, Białorusi i  Ukrai- 
ńy. I możemy tę Rzeczpospolitą 
traktować jako zalążek, proto­
typ, wzorzec dla połączenia ca­
łej Europy obecnej.

KOR.: Na jakim etapie pisa­
nia szkicu dziejów Litwy znajdu­
jesz się?

Krzysztof JABŁONKA: Wywią­
załem się^-ppłowy. pracy, która 
do mnie należy. Zatrzymałem się 
na  dziejach Jagiełły, ponieważ 
ukazała się nowa praca próf. 
Ochmańskiego i  •próf. Krzyża- ~i 
kówny. W ielkim-odkryciem-jest 
twierdzenie prof. Tadeusza -Wa­
silewskiego, że Jagiełło był o 12 
lat młodszy niż przypuszczaliśmy.

„Cały szkic będzie liczył około 
200—250 stron.' Będzie aż  14 
map bardzo! potrzebnych, szcze­
gólnie że pojawiają 3 ię  bzdurne 
mapy. będącej pseudohistoryczny" 
mi kombinacjami. Mam na my-, 
śli szeroko teraz- w księgar­
niach rozpowszechnianą mapę 
Lietuya—Lifhuania.. Jest to  pp - 
prostu bżdurny zlep wszelk ich  
pretensji ubliżający historii Lit­
w y  .~TLitwą. historyczną je s t  dwa 

: razy większa niż ta  mapa poka­
zuje. .Obejmuje Białoruś i  dała .

- początek Białorusi jako  -odręb—> 
noścL N ie . widzę powodu^ żeby £' 
układ z bolszewikami łączyć Zr 
Unią Lubelską.

KOR.: Kiedy będzie praca go- 
' towa?

Krzysztof JABŁONKA: Mamy 
to zrobić do końca . tego-roku.
Ja  mam przeczytać część pracy 
swego kolegi i  dać jakby zgodę 
na tOi. On też zgłosi swoje uwa- - 
gi.. Autoiyzujemy całość. Jeżeli 
będą jakieś rozbieżności, to od­
notujemy w  tekście, ze zdaniem 
historyków- polskich jest tak, zaś 
litewskich — . tak, a  historia roz­
strzygnie w przyszłości.

Najpierw sżkic będzie wydany 
po polsku przez wydawnictwo 
„Mozaika" i przeznaczony dla 
młodzieży szkolnej i  inteligencji 
technicznej. M a on być również- 
przetłumaczony przez pana Oksa­
sa na litewski i wydany w  Kow­
nie. Wreszcie całość ma być prze­
łożona na angielski na potrzeby 
migracji litewskiej i  polskiej w 
Australii, Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych.

KOR.: Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał 
Józef SZOSTAKOWSKI

„A negdoty Igora Smiałowskiego |
Chętni będą mogli zapoznać 

się z nimi oraz z Ich autorem — 
Igorem Smiałowskim, byłym wil­
nianinem, znanym aktorem pols­
kiego teatru 1 filmu (Jego syl­
wetkę przedstawimy w jutrzej­
szym numerze „K.W.") podczas 
wieczoru wileńskich wspomnień. 
Odbędzie się on 28 listopada br.

w środę, o godz. 19.00, w  sali 
Towarzystwa „Wiedza". Bilety 
są do nabycia w „Wiedzy" (uL 
Wileńska 22) codziennie od_ 
godz. 14 do 20, w  księgarni 
„Przyjaźń" oraz w ZM ZPL'mia­
sta Wilna

Inf. wl.

Posłuchajmy akordeonu.
WILNO, 20 listopada (ELTA). 

Dziś rozpoczął się tu  m  Między­
narodowy Festiwal Muzyki- Akor­
deonowej. W  celu zademonstro­
wania swego mistrzostwa, zapoz­
nania słuchaczy z najnowszymi 
utworami ' kompozytorów róż­
nych krajów na ten instrument 
oraz klasyką muzyki akordeono­
wej do stolicy litewskiej przyby-. 
H wybitni wykonawcy — soliś­
ci i zespoły z Chin, Włoch, . 
Francji, Finlandii, Szwecji, Nie­

miec, Estonii, Łotwy, z  różnych 
miast ZSRR. W  Domu Nauczycie­
la codziennie będą się odbywa­
ły po dwa koncerty. Przewidzia­
ne są dyskusje uczestników fes­
tiwalu, omawianie koncertów, 
spotkania z pedagogami, uczący­
mi gry na akordeonie.

W  ramach festiwalu w  Domu 
Nauczyciela otwarto niemiecką 
wystawę nut, płyt, kaset.

Zakończenie festiwalu nastą­
p i 24 listopada w  Pałacu Kul­
tury 1 Sportu MSW.

Minister Izraela w Wilnie
Z jednodniową nieoficjalną 

wizytą do Wilna przybył minis­
ter ds. integracji nowych, imi­
grantów Izraela Icchak Perec W 
towarzystwie pracowników od­
powiedzialnych ministerstwa o- 
raz grupy konsularnej Izraela w 
Moskwie. Goście odwiedzili wi­
leńską synagogę, gdzie się spot­
kali z przedstawicielami miejsco­
wej społeczności żydowskiej. 
Starówkę, Ponary, mogiłę świa- -

towej sławy duchownego, filozo­
fa i- oświatowca Gaona.

— Nasze ministerstwo — po-' 
wiedział korespondentowi ELTA 
I. Perec — troszczy się o  powrót 
Żydów na ziemię izraelską, ich 
urządzenie się. Toteż jednym Z 
celów mojej podróży były właś­
nie. sprawy emigracji z Litwy. 
Chodziło mi również o wyjaśnie­
nie  losu zabytków kultury ży­
dowskiej, tradycji.
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KULTURA i
D— ^ wie wielce zasłużone dla 
I  tycia kulturalnego Litwy

I placówki obchodzą w bie­
lącym  miesiącu swoje 50-lecie. 
jedna z nich — to Teatr Drama­
tyczny w Poniewieżu, sygnowa- 
ny słynnym nazwiskiem Juoza- 
M Miitinlsa, który teatr ten 
itworzyl i został Jego wielole- 
jnlia kierownikiem artystycznym. 
Ta sława Miitinlsa, szeroki re­
zonans spektakli w Jego reży- 
lerii, studio aktorskie, które 
przy teatrze założył, stały się dziś 
powodem niejako „cichego" 
buntu w teatrze na temat obcho­
dów Jego Jubileuszu. Otóż po- 
stanowiono obchodzić go uroczy, 
jde ole teraz, w „oficjalnym" li­
stopadzie br., kiedy to spod rę­
ki komisarza od kultury w 
1940 r. wyszedł dekret o . zało­
żenia teatru, ale w tym dniu, 
kiedy po raz pierwszy wysta­
wiono tu spektakl premierowy 
— właśnie w reżyserii Juozasa 
jSfHtjnlsa, a stało się to — 15 
marca 1041 roku.

CÓŻ, trudno odmówić racji 
trupie aktorskiej teatru w Po- 
nlewleżu. Zgodnie z Ich wolą 1 
chęcią — uczcimy Ich Jubileusz 
aa naszych łamach w marcu 
przyszłego roku. Natomiast dzł- 
da|-

_A raczej Jutro obchodzić go 
będzie uroczyście Wlletiska 
Wyższa Szkoła Muzyczna Un. 
Tallat-Kelpszy. Uroczyście, to 
mote trochę za mocno powie­
dziane, ale o tym Już niżej.

GDZIE SIĘ UCZYŁ 
AUTOR MUZYKI 

W SPEKTAKLU „DZIADY"? 
_.Na ulicy Tilto obok sklepu 

z płytami jest mała kawiarenka, 
0 każdej porze dnia oblegana 
przez młodzież. Tutaj, z 11 zapy­
lanych przeze, mnie młodych lu­
dzi — gdzie się znajduje szkoła 
muzyczna im. Tallat-Kelpszy, 
tylko jeden dał mniej więcej 
trafną odpowiedź: „to w pobli­
żu restauracji ,,Astoria“, po dru­
giej stronie, tam gdzie sklep ze 
skarpetami, ale skarpet w tym 
sklepie nie ma, może się pani 
nie fatygować" — uprzedził
nudę życzliwie.

Przy wejściu służbowym do 
Teatru Opery I Baletu zapytałam 
trzy młodziutkie baletnice, w 
jakiej szkole uczył się Wirgi- 
lijus Noreika, na co usłysza­
łam : „w wileńskiej? Na pewno 
nie, chyba w moskiewskiej, a ra­
czej — we włoskiej...".

..Muzykę do waszych znako- 
°iitycb „Dziadów" skomponował 
Algjrdas Martinaitis. W jakiej 
wkole muzycznej on się uczył?" 
— zapytuję kilku aktorów w

cii już jako wykładowca. Róż­
nie z tą szkołą jego losy się 
układały. Był okres, kiedy z 
czyjejś bezmyślności — albo też 
złej woli — został zmuszony z 
tą szkołą się rozstać. Powrócił 
tu jednak, bo i jakże mogło być 
inaczej.

Całkiem niedawno Miko­
łaj Nowikas obchodził także 
swój „okrągły" jubileusz *— 50- 
lecie urodzin, jest więc pan 
Dyrektor niejako — rówieśni­
kiem. swojej szkoły. W szkole
— jak to w szkole, z młodzie­
żą różnie bywa. Tak w ogóle
— debrze by się tu pracowało.

cy na tych oraz innych popular­
nych instrumentach są w Litwie 
potrzebni. Dyrekcja jednak 
uważa, że warto kształcić, 
niech nawet jednego, czy dwófh 
grających na rzadkich dotąd 
w Litwie instrumentach. Toteż 
nie milkną tu dźwięki ani harfy, 
ani fagotu, ani klasycznej gita­
ry.' Organista by tu jeszcze bar­
dzo a bardzo się przydał, 'drogi 
to instrument, szkoła biedna, ale 
pieniądze jakoś by się może i 
wykroiło, tylko gdzie tu miejs­
ce dla organów?

Corocznie szkołę tę kończy 
blisko setka osób.

-listopada o godzinie 17 w sali 
Pałacu Kultury 1 Sportu MSW 
(koncert orkiestry smyczkowej i 
chóru mieszanego). Ten, kto tu 
pjzyjdzie, będzie miał okazję 
posłuchać dobrej muzyki w do­
brym wykonaniu, jak też wspa­
niałych, młodych głosów, kio 
wie — może już w niedalekiej 
przyszłości nawet gwiazd litew­
skiej muzyki, czego dowodem 
nazwiska z przeszłości wymie­
nione na wstępie tej relacji.

STĄD WYCHODZĄ 
TAKŻE NAUCZYCIELE 

TWOICH DZIECI
Za 50 lat szkoła przygotowała 

ponad 3 tysiące specjalistów. W 
roku bieżącym uczy się tu bli­
sko 400 osób. Około 60 proc. 
absolwentów tej szkoły z regu­
ły wstępuje na studia do Wi­
leńskiego Konserwatorium, po­
zostałe 40 proc. podejmuje: bądź 
to pracę w szkołach ogólno­
kształcących (nauczyciele muzy­
ki), bądź w dziecięcych szkołach 
muzycznych, bądź też w miej­
skich lub wiejskich ośrodkach 
kulturalnych, bądź też w orkie­
strach profesjonalnych.

Czyli jest to kontyngent onro- 
filu — jednak jak najbardziej 
społeczeństwu potrzebny. Szko­
da tylko, Iż to społeczeństwo nie 
zawsze zdaje sobie z tego spra­
wy. Płodzą się, rosną i rozmna­
żają (czasem podejrzanej kon-

Z OKAZJI 50-LEC1A WYŻSZEJ 
SZKOŁY MUZYCZNEJ 
IM. TALLAT-KELPSZY

duicji), wszelkiego rodzaju pry­
watne placówki handlowo-usłu­
gowe, a tymczasem Sztuka w 
tym kieracie gospodarczym za­
czyna powoli... dewaluować się, 
co bynajmniej. o nas wszystkich 
dobrze nie świadczy.

PAN KAZIMIERZ 
— i SZCZUPŁA GRUPA 

POLAKÓW
Zastępcą dyrektora ds. admi­

nistracyjno-gospodarczych szko­
ły jest pan Kazimierz Romanse- 
wicz. Znam go jako współ­
autora naszych łamów, często i 
gęsto pisał kiedyś do nas 
swoje opowiadania, jak też 
szkice — obrazki — obserwacje 
z żyda codziennego naszego 
miasta. Później przestał pisać. 
Właśnie bodaj od momentu, kie­
dy przekroczył progi tej szkoły 
— dzisiejszej Jubilatki. „Nawet 
nie spodziewałem się, źe ta pra­
ca tak mnie wciągnie — mówi 
dzisiaj. — Pracuję tu już osiem 
lat, a wszystkie te lata, jak je­
den dzień, może dlatego, źe to 
żywa praca, z młodymi ludźmi".

Wykładowców szkoła ma blis­
ko 200 (na blisko 400 uczniów). 
Około 140 — to wykładowcy 
etatowi, reszta — dochodzący, 
mający tu „swoje godziny". Z 
tych 200 — około 10 to są Po­
lacy. A studiujący? Ilu tu jest 
Polaków i jakiej płci? Tabela na 
ten 4emąt prezentuje się nastę­
pująco:

Na I roku nauczania — 8 (4 
dziewczyny i 4 chłopaków); na 
II-— 9 (1 chłopak plus 8 dziew­
cząt); na III — 13 (6 chłopaków 
i 7 dziewcząt), na IV — 3 (1 
dziewczyna i 2 chłopaków). Czy­
li — najowocniejszy pod ty.n 
względem był rok 1988.

Co o tym zadecydowało? Czy 
przyszło wtedy więcej chętnych, 
czy też więcej uzdolnionych? A 
tak w ogóle, w sumie procent 
Polaków' jest tu znikomy — dla­
czego?

Temat to osobny, „pojubileu- 
szowy", który niewątpliwie 
nasz dziennik w najbliższym 
czasie podejmie. Natomiast dzi­
siaj 'Wileńskiej Wyższej Szkole 
Muzycznej im. TaUat-Kelpszy z 
okazji Jej uroczystego Święta 
składamy jak najserdeczniejsze 
gratulacje, łącznie z życzenia­
mi pomyślnego rozwiązania wszy­
stkich wspomnianych wyżej. pro­
blemów.

Alwlda ROLSKA
NA ZDJĘCIACH: Natasza Ry- 

bakowa studiuje tu teorię muzy* 
ki, na Instrumentach dętych gra­
ją Darlus Czlurtnskas 1 Egldljus 
Muka.

Fot A. Złżtunas

Pobyt w Litwie delegacji zielonogórskiego KKF
Sześć filmów polskich zademonstrowanych w ubiegłym tygod- 

°lo na wileńskim I kowieńskim ekranach przywiozła nam czte-
UMsobowa delegacja z Zielonej Góry reprezentująca tamtejszy
**®b Kultury Filmowej. Przez tydzień więc bawili w Litwie: An- 

Kawała — prezes Klubu 1 dyrektor Lubuskiego Lata FUmo. 
itjjra Jerzy Nowak — wiceprezes Klubu 1 organizator Lubuskle- 
jji j&p Filmowego, Andrzej Mllczarklewlcz — szef programu 

III Kultury Filmowej oraz Mirosława Kubasiewicz — czło- 
^  Rady Klubu.

proponujemy Czytelnikom rozmowę z członkami tej de-^•cjl.

|| !p jj MILCZARKIEWICZ:H p lubuskie tato Filmowe —- 
j^BPreza mająca Już swoje 20- 

g tradycje. Zmieniano 
JTKawdzie jej formy — w zaleź- 
III!  |p  koniunktury polltycz- 

f00, tradycje przetrwały. 
b^Joroczne — 1990 r. — Lu- 
I § 1  l&t® Filmowe przyj echa- 

Co ich§§! przede 
^|W śj£ólnota 

zbieżność poglądów, 
•leżącego Lata byli 

Marszałek. Andrzej Wer- 
się“JW«c na wysokim po- 

i | | j |  ludzie wyjechali zado- 
' ęOstanowlUśmy na przy* 

|  ■ R P P t ó  tę Imprezę 
g ó r a l i  °. Zieloną Górę. Na- 
•altty g^P dosyć rozległe kon- 
SgSl | | | p 4  jednak były pro­

gram? tlTon* wschodnią, z 
Odęliśmy te kontakty

wspaniałe. W ubiegłym roku 
podjęliśmy próbę nawiązania 
ich ż  Litwą i  dobrze się stało, 
że przedstawiciele Związku Fil­
mowców Litwy w osobie jego 
prezesa — Skirmantasa Valiuli- 
sa i sekretarza — Linasa Vildżiu- 
nasa złożyli nam wizytę. Stąd 
— ta próba wymiany, pokaz 
tych teraz sześciu filmów pol­
skich w Wilnie i Kownie.

Czy w przyszłości przywiezie­
my tu nowe filmy polskie? Dziś 
na to jeszcze nie potrafię od­
powiedzieć, bo... Bo jednak 
frekwencja — osobliwie w Wil­
nie — na pokazie tych filmów 
była przecież niska. No, ale wra­
cając do naszej imprezy. Chodzi 
nam niejako o pewien sondaż: 
co się dzieje w dzisiejszej kine­
matografii? Jak się mamy od­
nieść do naszego, polskiego, jak 
też wy — do waszego — litew­

skiego prowincjonalizmu w ki­
nie? Otóż uważamy, źe nasz 
prowincjonalizm jest interesują-, 
cy nie tylko dla nas, ale też lu­
dzi na Zachodzie. Na naszą im­
prezę będą więc zapraszani *ak- 
źe przedstawiciele kina angiel­
skiego, francuskiego, włoskiego 
i in. Chodzi nam : o szukanie 
różności, a jednocześnie szuka­
nie korzeni kultury państw 
zmierzających pod wspólny 
dach europejski.

Chcemy zrobić maksymalnie 
dużo. Lubuskie Lato Filmowe — 
to podstawowa nasza Impreza. •' 
Pokazujemy różne fUmy — od Los' 
Angeles po Władywostok. Na­
szym głównym odbiorcą jest 
widz młody, wykształcony. Chce­
my aranżować przeglądy, jak 
przegląd filmów litewskich. Za 
pośrednictwem Litwy chcemy 
nawiązać kontakt z Innymi Bał­
tami — Łotwą i Estonią — na 
zasadzie pełnej prezentacji. Przy 
okazji chcielibyśmy także ścią­
gnąć do siebie wystawy — na 
przykład, malarstwa, fotografii 
artystycznej. Zielona Góra — to 
miasto przygraniczne. Pragnę­
libyśmy więc, żeby prezentowa, 
ne tu fUmy, wystawy mógł obej­
rzeć 1 Francuz, 1 Niemiec, 1 Ho­
lender, I Włoch...

Jakie filmy litewskie teraz

obejrzeliśmy i które z nich tra­
fią na nasz przegląd? Nie wiem, 
które trafią, bo to Już będzie 
zależało od 'litewskich organiza­
torów. Ale to, co tu obejrzeliś­
my sąd2£, że niewątpliwie wpr- 
to w Polsce pokazać. Mianowi­
cie — film fabularny Alglmanta- 
sa Pulpy „Wieczna światłość" 
oraz szereg dokumentalnych. Z 
dokumentalnych, które obejrza­
łem, szczególną uwagę zwra­
cają dwa: film o tradycyjnych 
spotkaniach ludzi w nieistnieją­
cej Już wsi. O mieszkańcach tej 
ws|, która Już nie Istnieje, są 
tu tylko nagle pola ogrodzone 
kolczastym drutem. I jest cmen­
tarz... Wielowarstwowa metafo­
ro systemu. Cl ludzie, po latach, 
mogą spotkać się na... cmenta­
rzu. Dla mnie Jest to wymow­
nym świadectwem tego, Iż to 
społeczeństwo Jest normalne — 
skoro potrafi to pokazać. No 1 
film „Sztandar z cegieł" o tragi­
cznej historii Arturasa Sakalau- 
skasa pełniącego służbę w siłach 
wewnętrznych armii. Z olbrzy­
mią sugestią został pokazany
piekielny mechanizm wojska. Z
całego serca życzę wam wytrwa­
łości.

Jerzy NOWAK:
— Pragnę także nawiązać

do tego tematu — o normalnoś­
ci społeczeństwa. Mówiono tu 
już o litewskich filmach doku­
mentalnych. Chciałbym jeszcze 
pokrótce o filmie Pulpy „Wiecz­
na światłość11. Ten, w polu, sa­
mochód... A raczej — szkielet 
samochodu. Nie ma w nim żad­
nego licznika. Czas tu wypłynął, 
tu są tylko wraki. Ale społe­
czeństwo potrafi o  tym mówić, 
potrafi to pokazać. Jest to kino 
jednoznaczne.

Andrzej KAWAŁA:
— Wstrząsnął mną film doku­

mentalny „Sztandar z cegieł". 
Ja także pełniłem służbę woj­
skową. PRL-o wiki reżim w woj­
sku niewiele się różnił od ra­
dzieckiego. Teraz, w tym filmie 
zobaczyłem Jakby fragment mo­
jego żyda w okresie pełnienia 
służby wojskowej. Uważam, że 
i ten ftym także należy koniecz­
nie pokazać w ramach zaaranżo­
wanego w Polsce Tygodnia Fil­
mów Litewskich, której to im­
prezie nasz Klub Kultury Filmo­
wej w Zielonej Górze będzie pa­
tronował. Kiedy to się odbędzie? 
Wiosną przyszłego roku.

Rozmawiała 
A  Antonina BAJOR

Piękne święto— i
„Dziadach* obsadzonych. „A 
kto go wie..." — słyszę w odpo­
wiedzi...

Z okazji jubileuszu tej szkoły 
niewątpliwie teraz te nazwiska 
zostaną wymienione: Wirgilijus
Noreika, Algirdas Martinaitis, 
Waclowas Daunoras, Petras Bin- 
gelis, Llonglnas Abarius, Wia­
czesław Ganelin, Michaił Barol- 
ski... Uczyli się w tej szkole, 
wiele jej zawdzięczają. I wza­
jemnie, bo nazwiska tych oraz 
innych ludzi są dzisiaj jej chlu­
bą.

gdyby nie ta straszliwa ciasno­
ta, denerwujący brak pomie­
szczeń. W piwnicach, w podzie­
miach młodzi ludzie odbywają 
próby.

Blisko 80 proc. zajęć prowadzi 
się tu w trybie indywidualnym. 
Gdzie, jak, kiedy mają się te 
zajęcia odbywać przy takim ka­
tastroficznym braku pomiesz­
czeń? Skrzypce, kontrabas, al- 
trtwka. Hel — specjaliści srają-

co dalej?
KONCERT GALOWY 

A właściwie dwa koncerty 
oferuje swoim słuchaczom obe­
cna Jubilatka. Pierwszy — od­
byt się parę dni temu w sali 
Wileńskiego Konserwatorium, 
był to wspólny koncert zespołów 
artystycznych tej szkoły zaprę, 
zentowany głównie dla „swo­
jego, bratersko-muzycznego gro­
na". Drugi,' galowy-jubileu­
szowy — odbędzie się jutro, 73

PAN MIKOŁAJ — TAKŻE 
TĘ SZKOŁĘ UKOŃCZYŁ

Dyrektorem szkoły jest kom­
pozytor Mikołaj us Nowikas, do­
brze znany w wileńskim środo­
wisku polskim jako pan Miko­
łaj Nowikas. Przez wiele długich 
lat pan Mikołaj był i pozostał 
jednym z aktywnych organizato. 
rów Konkursu Piosenki Polskiej 
w Litwie — od pierwszego aż 
po ubiegłoroczny, który to w 
Nowej Wilejce się odbył. Nie­
zmienny członek jury komisji 
artystycznej tego Konkursu. Pan 
Mikołaj Nowikas jest również 
absolwentem tej szkoły, do któ­
rej po ukończeniu studiów w 
Konserwatorium Wileńskim wró-
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O J C Z Y Z N A
Ojczyzna — to coś większego 

niż Miłość. Więc co. to jest? 
Matka pochylona w ogródku w 
powodzi kwiatów? Ojciec klepią­
cy kosę w nadciągającym ciep­
łym czerwcowym wieczorze? Ję­
zyk, którym się posługujemy? 
Ulica, na której wychowaliśmy 
się i przy której rozkwitał krzak

jaśminu? Znajome pagórki wsi, 
owal jeziora, miasto, w  którym 
chodziło się do szkoły?

W  słowniku przy haśle „oj­
czyzna " można znaleźć następu­
jące określenie: „kraj, w  którym 
się ktoś urodził, którego -jest 
obywatelem lub z którym jest 
związany więzią narodową". Ni­
by wszystko jasne, a jednak...

I D Ą C A
Idziesz przez pola, Ojczyzno, na przełaj ku Miastu, 
krwawych sztandarów nie dźwigasz i wzrok Ci nie pała, 
mówisz coś biednie, prosto, 
przedzierasz się pośród chwastów, 
teraz dopiero widać jaka Ty jesteś mała.

idziesz zgarbiona od Święcian z Niedzielą Palmową w dłoni, 
suniesz wolnieńko z Bleniakoń, Niemieża, Połuknl, Naroczy... 
Idziesz — i pachniesz mocno jak  ziemia i kwiat jabłoni, 
a niebo się staje wyższe o Twoje błękitne oczy.

Alicja RYBAŁKO

KRAJ-OBRAZY
1. Szary zaskroniec asfaltu 

pola—lasy przemierza 
ranna sosna żywicę roni 
na pustą kryjówkę 
rozjechanego jeża

Z  Chodzi samotny i głodny 
po zmeliorowane] łączce 
z wniebogłosem zamarłym

w dziobie 
— Żaby, łączcie się!

3. W Zakrecie sosny pochylone 
na korzeni jeszcze żywej

uwięzi
a co głowa zielona
to u góry cierniowa korona
suchych gałęzi

4. Dżdżownicę chemią pługiem 
bo ni nóg ani głowy
więc do śmierci na ćwierci 
na połowy

Gdy teraz na chodniki 
deszcz wywabił krocie

Zdeptane ból targa 
(każdą pisklę by miało 
w gnleździd za łakocie)
Niemy wyrzut 
poeiniala warga

5. Przyroda ostateczne
powymlerza cięgi 

nie bawiąc się w zapisy
do Czerwonej Księgi

Wojciech PIOTROWICZ

W pamięci mojej
w pamięci mojej 
ojczyzna polnych dróg 
ciepło lotnego piasku 
bławatkowej wody 
1 twoje zakurzone buty 
mój ojcze

w ojczyźnie mojej 
bogatej w cykady 
zapach skoszonej trawy

zmieszanej z piołunem 
zmęczone dłonie matki 
dymiące ciepłym mlekiem

w pamięci mojej 
biały obrus z gośćmi 
1 słowa 
Polska Polska

Józef SZOSTAKOWSKI

Obywatelstwo i woda
Nie ma wytchnienia dla tych 
co zmężnieli za wcześnie 
1 radości z niewiedzy

nie znają —

Co są krzywdzeni nie wojną 
nie kalectwem 
nie ubogą chatą — 
co upokorzeni zostali

obywatelstwem
mlejsceta 1 datą

Nie piją oni wody z wielkiego 
morza

choć woda zdrowa 1 czysta — 
szukają źródła w polskim gaju 
gdzie Jest tak samo

życiodajna ona 
lecz stokroć smaczniejsza 
1 stokroć bliższa

Romuald MIECZKOWSKI

P o w r o t y
jestem
Twoim najdroższym skarbem 
o  który
bezradnie zawadzasz myślami 
przesuwając go z miejsca

na miejsce 
w błękitnym kufrze pamięci

nic ml nie Jest 
to tylko
gdzie wszystko dziko rosło 
dziś trawka każda 
woli być kiszonką 
zmeliorowali Mamo 
ląkl mojego dzieciństwa

drenażem zamkniętym 
na otwartym sercu 
1 świerszcze bosośclą oswojone 
w ZOO zamknęli 
z widokiem na hieny

Jeśli Jednak 
musisz mrużyć oczy 
na moje powroty 
to dlatego tylko 
że Idę
z nożem słońca po rękojeść 
w plecach

Henryk MAiUL

SPORT
PRZYMIARKI DO IGRZYSK

Komitet organizacyjny przy­
szłorocznych IV światowych Ig­
rzysk Litwinów, lakie odbędą się 
w naszej republice, omówił os­
tatnio przygotowania do tej im­
prezy. Naradzie przewodniczył 
jego przewodniczący wicepre­
mier R. Ozolas. Potwierdzono, 
że na program  złoży się 21 dys­
cyplin sportowych, . a Igrzyska 
potrwają od 27 lipca do 4 sier­
pnia 1991 r . Wiele uwagi na 
spotkaniu poświęcono sprawom 
kulturalnego programu Igrzysk, 
przygotowaniu baz sportowych, 
atrybutyki, pamiątek. Igrzy­
skom ma towarzyszyć światowy 
konkurs mocarzy-Litwinów. Prze­
widziano wydawanie podczas 
Olimpiady specjalnego wydania 
prasowego.

Gospodarzem zawodów będzie 
13 miast Litwy, Zakaukazie, 
gdzie medale podziel^ narclarze- 
alpejczycy L  Nepal, gdzie na 
najwyższy szczyt globu Mount 
EVerest będzie się wspinała łą­
czona litewska wyprawa alpini­
styczna.

Na starcie ma stanąć ponad 
5 tys. uczestników, oczekiwany 
jest też przyjazd wielu turystów- 
Litwinów z różnych krajów 
świata. W związku z trudnościa­
mi w zakwaterowaniu przewi­
dziano, że część z nich zamie­
szka po wstępnej zgodzie gos­
podarzy w mieszkaniach prywa­
tnych w Wilnie, Kownie i in­
nych miastach.

Emblematem Igrzysk ma się 
stać emblemat I Igrzysk, które­

go autorem jest zmarły plastyk 
P. Walius.

JAK NA HUŚTAWCE
Szwajcarski system rozgrywa­

nia Olimpiady Szachowej w No­
wym Sadzie sprawia. Ze prakty­
cznie co rundę następuje zmia­
na lidera.

W III rundzie radzieccy arcy- 
mistrzowie pokonali Szwedów
— 3:1. W Innych pojedynkach 
tej rundy zanotowano m.ln. na-

. stępujące rozstrzygnięcia: USA
— Jemen — 4:0, Portugalia —- 
Meksyk — 3,5:0,5, Jugosławia

Argentyna — 3:1, Anglia — 
Grecja — 3:1, Norwegia — In­
donezja — 2,5:1,5, RFN r*- Fili­
piny — 2:1 (1).

Zawodniczki 'radzieckie w tej 
rundzie nie straciły punktu 
przy 3 szachownicach z Walijka- 
ml. Inne spotkania przyniosły 
następujące rozstrzygnięcia: Wę­
gry — ChRL — 2,5:0,5, Bułga­
ria  — Finlandia — 2,5:0,5, Ju­
gosławia -  Anglia — 2:0 (1)> 
Grecja — Turcja — 3:0, USA — 
Szkocja 3:0, Polska ~^Szw aj­
caria — 3:0, Argentyna — ' Nor­
wegia — 1,5:1,5, Szwecja
Wiochy — 2:1.r

Po 3 rundach wśród mężczyzn 
na prowadzeniu znajdowali się 
z dorobkiem 10,5 pkt ChlUjczy- 
cy. Po 10 pkt notowały repre­
zentacje Jugosławii i USA, po 
9,5 pkt — Bułgarzy, Anglicy, i 
Portugalczycy i szathłści ra ­
dzieccy. W rywalizacji kobiet na 
czele kroczyły Węgierki.

W centrum uwagi czwarte] 
rundy znalazł się bezpośredni 
pojedynek szachistek ZSRR i 
Węgier. Barw tych ostatnich na 
Olimpiadzie bronią rewelacyjne

siostry Polgar. Tym razem mu­
siały one jednak uznać wyższość 
arcymistrzyń radzieckich, któ­
re  wygrały — 2:1.

Poza tym w spotkaniach ko­
biet padły m.in. następujące roz­
strzygnięcia: Jugosławia — USA 

0:2 (1), NRD — Mongolia — 
1:2, RFN — Norwegia — 1,5:1,5.

Po tych potyczkach szachlstki 
radzieckie wyszły na prowadzę* 
nie z dorobkiem 10 pKt. O pól 
punktu mniej mają Węgierki.

Cenny sukces zanotowali w 
IV rundzie reprezentanci Związ­
ku Radzieckiego, zwyciężając 
wysoko notowanych Jugosłowian
— 2,5:1,5.

A oto Jak się zakończyły-nie­
które Inne spotkania IV rundy: 
Chile USA. — 1:3, A/iglla 
Bułgaria — 2:2, Holandia
Portugalia — 2:2, Argentyna — 
Węgry — 1,5;2£, ChRL — Wło­
chy — 2:2, Francja — Filipiny
— 2:2, Szkocja — Dania w 
1,5:2,5, Indonezja — Kuba —
2,5:1,5, RFN — Kolumbia — 
3,5:0,5, NRD — Mongolia — ' 
3.5:0,5.
— Po tak dotkliwej porażce pro­

wadzący dotąd szachiści Chile 
spadli w dół tabeli. Prowadzą 
natomiast notujący 13 pkt re­
prezentanci USA. Szachiści ra ­
dzieccy m ają o 1 pkt mniej i 
p lasują się na 2  pozycji.

Inf. wł. i  TASS"

R edak to r 
Z b ign iew  B A LC EW IC Z

E K R A N Y
LIETUWA — Tarzan odnajdu* 

Je syna** (USA) —  o 12,' 13.45,
15.30. 17.15, \ 10, 20.45.

-HELIOS ,—f,-I s a l a I .  tJpper
1 E. McGovern w  filmie detek­
tywistycznym „Okno sypialni" 
(USA) — o 11. 13.30, 16, 18.30, 
21. II sala — Plerre  Richard w 
filmie „Na lewo od windy" (Fran­
cja) ^ . o 10.40, 13. 15. 17. 19.
20.45,

P ERG ALE ^  Agent 007 James 
Bond. »Niqdy nie mów „nigdy* 
(USA) — O 11. 14. 17, 20.

WIDEOSEANSE „Ciężko Jest
umrzeć-2'< .-(USA) o 14.15,
16.20, 18.25. „Ran*» (USA) ■£& o
20.30.

WILNIUS 22—25JCI — C.
Deneuve 1 J. P. Belmondo w fil­
mie detektywistycznym „Syrena 
z Missisipi" (Francja, Włochy) — 
o  11.30, 13.45, 16, 16.15. 20.30.

WIDEOSEANSE o?- Amerykań­
skie filmy animowane g a  o 12.30,
13.45. 17. 19.15. „Doktor z cu­
dzej planety ** o 20.45.

WINGIS — „Superman** (ZSRR.
2 ode., d la dorosłych) - o 1 1 ,
13.30. 16, 18.30. 21.

WIDEOSEANSE — „Kalibr 375"
— o 15. 17. Seanse dla doro 
słych — lp-19, 21.

LAZDYNAI — „Sztuka kocha­
nia* (Polska, dla dorosłych) 
o 12, 14. 16, 16, 20. 24, 25X1
— „Marla Mirabella w Tranzy- 
storil- (ZSRR, Rumunia, dla- 
dzieci) — o 10.30.

WIDEOSEANSE —1 „Śmiertelna 
pogoń** — o 15; 24, 25.XI — o 
13. 15. „Filmowe szaleństwo**
\USA. dla dorosłych) — o 17. 19. 
„Pierwsza namiętność* (Fran­
cja, Niemcy, dla dorosłych) j | | |  
o 21.

TAIKA — Roberto de NIro i_ 
Mikkl Rurk w filmie Alana P ar­
kę ra  „Serce Anioła* (USA, dla 
dorosłych): 22—25.XI — O 13.30, 
18, 16.30, 21; 24, 25.XI — »*Saf- 
fl“ (Węgry) — ó 11.30 (dla dzie­
ci),

WIDEOSALON — „Nana,ł (USA, 
dla dorosłych) —. o 13, 20.30. 
„Wyspa skarbów* (USA) ~  o
15.30. „Leslter** (USA) — o 18. 

AIDAS — „W starym  piecu
diabeł pali" (ZSRR) — o 17. 
„Ostatnie szaleństwo1* (Chiny) — 
o 19. 21; 24. 25.XI o 15. 19,
21. I  ,DRAUGYSTE — „Serce Anio­
ła* (USA, dla dorosłych) — o 
12.10, 16.10. 20.10. „Marla Ma­
gdalena* (ZSRR) — o 14.30. 18.30.

AUSZRA — „Na granicy przy- 
pływUH — o 10.30. 12.40. 17.10,
19.20, 21.10. „Swletka** — o 
14.50.WIDEOSEANSE — „Planeta 
małp* (USA) — o 10.40, 12.50. 
„Maszyna śmierci** lUSA) — o
15, 17.20. „Ach, ta nauka** idla 
dorosłych) — o 19.30, 21.30.

PLANETA — „Zamężna z ma­
fią* (USA): 20— 25.XI — o 11,
16, 18. „Bohater roku* (Polska) 

o 20.ADRIA — „Siódma tarcza- — 
o 16.15, 18.15. 20; 24. 25X1 — 
o 14.15, 16 15, 18.15, 2®.

TEWYNE Wideosafa — „Si­
ła pomsty* — o 12, 14. 16.
„Kawalerska libacja** (dla do­
rosłych) r— o  18. 20.

ZAMIENIĘ

DwupokoJowe mieszkanie w 
Rudzlszkach na jednopokojowe 
w Wilnie.

Zwracać, się: Wilno, teł.
62-31-34.

TELEW IZJA
CZWARTEK, 22 LISTOPADA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
7.45 — Dzień dobry.. 8.10 — 

TV parlament. 9.25 Człowiek 
fUt ziemia. 10.10 — Niemiecka. TV 

o Ziemi Kłajpedzkiej. 18.00 — r- 
Uczymy się angielskiego, 18.30
— ; poi godziny po lekcjach, 

słowo. 19.05
20 -~&Na or* 

bicie estrady. 20.20 —• - Dobra­
nocka. 21.00 Panoram a. 21.30 
-— Nadzieje i losy. 22.00 — S t u ­
dio rządowe. 23.00 — Mini-por- 
tret. 23.30 —- Wiadomości wie­
czorne. 23.45 — Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

. 5.3<K^- 120 minut. 7.35 — 
Kreskówka. 8.05 TV serial
„Życie Klima Samgina". Ode. 9.
9.10 — I Ogólnozwiązkowy Fes­
tiwal Kultury i Sztuki Greków 
radzieckich — „Południki p rzy ­
jaźni". 10.10 Godzina dla
dzieci (z lekcją angielskiego).
11.10 — Koncert. 11.20 — Co­
llage. 11.30 — Czas. 14.30 — 
Służba nowości TV. 14.45 —\  
Film dla dzieci- „Historie Bena**. 
Ode. 2. 15.45 — Czas sztormów.
16.45 — Modry DunaJ-90. 17.30 
T  - Czas. 18.00 — Do lat 16 I 
więcej. 18.45 — Aktualny wy­
wiad. 18.55 — TV serial „życie 
Klima Samgina*. Ode. 9. 20.00. — 
Czas. 20.40 — Komunikat MSW.
20.55 — Stare i współczesne ro ­
manse. 21.40 — Trzy marzenia 
Stlepana Erzl. 1 22.25 — Służba 
nowości TV. ' 22.55 — TV film 
fab. „Młodzieniec z dobrej rodzi­
ny". Ode. 3. 24.00 — Fllm-kon- 
cert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00. - Gimnastyka poranna.

7.15. 8.25 — Tajemnice przyro­
dy. 7.35, 8.45 — Przyrodoznaw­
stwo dla W. IV. 9.05 ~  Język 
hiszpański. 9.35, 10.35 — Bio­
logia dla kl. VIII. 10.00 ~  Film 
n.-p. 11.00 — TV serial „Trust, 
który upadł". Ode. 3. 12.05 — 
Gimnastyka rytmiczna. 16.00 — 
TV film dok. 16.30 —' Studio 
Kujbyszewskiej TV. 17,00 — Gi­
m nastyka rytmiczna. 17.30 — 
Czas. 18.00 — Collage. 18.05 — 
W. A. Mozart — Piętnasta sym­
fonia G-dur. 18.25 — Mistrzo­
stwa ZSRR w -hokeju na iodfelę. 
„Krylja Sowletow- „Sokoł .
Podczas przerwy — Dobranocka.
20.40 — Na sesji RN ZSRR.
21.40 — Dziennik sesji RN 
RFSRR. 22.40 TV film fab.

TELEWIZJA POLSKA
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — „Sto lat** magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 10.20
— Domowe przedszkole. 10.45 —j\ 
„Ulice San Francisco" (11) — 
serial krym. prod. USA. 11.25 -s 
To się może przydać. 13.00 —
16.55 Telewizja edukacyjna.
17.00 — Wiadomości, 17.10 H  
Video-Top. 17.20 — Dła mło­
dych widzów: „Kwant" oraz film 
z serii „Ordy . 18.15 — Tele-
express. 18.30 — Spojrzenia.
18.55 —• „10 minut". 19.10 — 
Sprawę dla reportera. 19.55 — , 
Magazyn Katolicki. 20.15 — Do­
branoc. 20.30 — Wiadomości.
21.00 — Kandydaci , na urzgd 
prezydenta RP. 22.05 r— „Ulice 
San Francisco" (11) — serial 
krym, prod. USA. 23.00 — „Pe­
gaz**. 23.30 — Wokół wyborów 
prezydenckich. 24.00 — Wiado­
mości wieczorne. 0.15 — „Do 
utraty  tchu" — „program rozryw­
kowy.

PIĄTEK, 23 LISTOPADA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
7.45 — Dzień dobry. 8.10 ~  

Studio rządowe. 9.10 — Mini- 
portret. 9-40 t— Sport na świe- 
cie. 18.00 Na dzień Żołnie­
rzy Litwy. 18.45 — Wiadomoś­
ci. 19.00 !§■ Film dok. „Ochotni­
cy"; 19*30 ^  Marsze wojskowe 
niepodległej Litwy. 19.50 —  Na 
Dzień Żołnierzy Litwy. 20.35 — 
Dobranocka. 21.00 — Panorama.
21.30 — Aktualia. 21.45 — Na 
Dzień Żołnierzy Litwy. Reportaż 
ż ceremonii ponownego .pogrze­
bu prochów Nieznanego żołnie­
rza  w Kownie. 22.45 — L&bt- 

- rynt. 23.45 Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5,30 120 minut. 7.35 —
Witaj. muzyico.tt.20 — TV serial 
„życie Klima Samgina". Ode. 10. 
a.25 ~  Stopnie. 10.40 — Do lat 
16 i więcej. 11.30 Czas. 14.30 

s g  Służba nowości TV. 14.55 — 
Jeżeli macie po... 15.30 — Kon­
cert. 16.20 — Film dok. 16.30
— TV krótkom etratowy film 
fab. d la  dzieci „Wakacje na 
wsi". 17.00 — Fotokonkurs „Zie­
m ia — naszym wspólnym do­
mem*. 17.05 ^  RN ZSRR. 17.o0
— TV film fab. lżycie  Klima 
Samgina". Ode. 10. 19.00 —-
Spojrzenie, program  5ou. 20.00
— Czas. 20.40 — Collage. 20.45?
— W rządzie ZSRR. 21.00 — 
Ta było... było. 21.25 — Spoj­
rzenie. Podczas przerw y o 23.05

Służba nowości TV. 0.25 — 
Na szachowych mistrzostwach 
świata. 0.40 TV film fab.
„D ‘A rtagnana 1 trzej muszkiete­
rowie**. Ode. 1. 2.00 — WlecZór 
humoru. 3.30 —- Koncerty

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna.
7.15 'rrź* Tajemnice przyrody. 
7.35, 8.35 ^  Historia dl kl. V. 
9.05  ̂ — Język angielski. 9.35 — 
Geografia d la  kl. VII. 10.05 — 
Film dok. 10.35 — Geografia dla 
kii VI. 11.05 — Film fab. „Sia­
dem Karabalra". 16XX) ?—« Kres­
kówka, 16.20 — Studio TV w 
Ufie. 17.30 — ‘"Czaa. 18.00 — 
Koncert. 18.55 — Collage. 19.00 
—I Dobranocka. 19.15 — Niemie­
cki rynek. Audycia II. 20.00 —1 1 
Sport dla wszystkich. 20.15 — 
Film „Paganini". 20.40 — Na se­
sji RN Zana. 21.40 — Dziennik 
sesji RN RFSRR. 22.40 — TV 
film rab. „Pierścień starego 
„Szejka".

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole. 
10.35 — „Życie od kuchni" (12)

serial proa. czechosłowackiej.
11.30 — 16.55 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.00 — Wiadomości.
17.10 — Video-Top. 17.20 — Dla 
młodych widzów: Kaseta TDC.
17.45 — Dla dzieci: Ciuchcia.
18.10 — Magro magazyn. 18.15 

Teleexpres8. 18.30 -*• Raport.
18.55 ^  „10 minut". 19.10 — 
„Star Trek, następne pokolenie" 
(12) — serial science . fiction 
prod. USA. 19.515 — Program  
publicystyczny. .20.15 — Dobra­
noc. 20.30 *— Wiadomości. 21.05 
— „Koleje wojny* (3) — serial 
prod. angielskiej. 22.10 — „Wła­
dek Klamerus" — film dok.
22.40 — Kabaretowy rok 1989.
23.15 — Panorama światowego 
sportu. 23.45 — Wiadomości wie­
czorne. 24.00 — Program  poe­
tycko-muzyczny- 0.35 — „Wee­
kend w Jedynce".
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